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Zbliżają się wybory
Ju ż  ty lk o  n ieca ły  m ies iąc  dzieli 

n as od m o m en tu , g d y  s tan iem y  do 
w yborów .

P a rę  ra z y  s ta ra liśm y  się w  „G ło­
sie Z iem i“ u z a sa d n ić  d laczeg o  u d z ia ł 
w w y b o rach  w szy stk ich  ibez w y ją tk u  
-— a zw łaszcza  ły c h , zd a ła  s to jący ch  
od p o lity k i —  je s t ko n ieczn o śc ią .

R az jeszcze  p o d k re ś la m y , że 
udział w wyborach do Sejmu i Scua 
tu  jest nietylko ważnym obowiąz­
kiem o b y w a te lsk im , od k tó re g o  n ie  
w olno się u ch y lać , ale te ż  i najżywot 
niejszym naszym własnym  intere­
sem.

Z a d an iem  n aszy m  —  ro ln ik ó w  
Z iem  P ó łn o c n o -W sc h o d n ic h  —  je s t 
w p ro w ad zen ie  do Izb  U staw o d aw ­
czych  ta k ic h  ludz i, k tó rz y b y  cieszyli 
się p o w sz e c h n y m  z a u fa n ie m  sw ych  
w yborców  i p o tra f il i  godn ie  rep rezen  
lo w ać  ic h  in te re sy .

J&cyż to  są  lu d z ie?  Ju ż  w k ró tc e  
dow iem y  się ic h  n azw isk , zan im  to 
je d n a k  n a s tą p i, ch cem y  om ów ić  te  
w sz} stk ie  e lem en ty , k tó re  b ęd z iem y  
m u sie li p rz e m y śle ć  o d d h jąc  sw ój 
głos n a  w y b ran eg o  k a n d y d a ta . P rze  
m yśleć  je  p o w in n iśm y  z ca łą  p o w a ­
gą i p o czu c iem  o d p o w ied z ia ln o śc i za 
d z ia ła ln o ść  w y b ra n y c h  iprzez nas po 
słów  o raz  ze św iad o m o śc ią , że w szel 
k ie  n a rz e k a n ia  i n iezad o w o len ie  z 
w y n ik ó w  te j  d z ia ła ln o śc i w la ta c h  
p ó źn ie jszy ch  b ę d ą  już  spóźn ione.

P o w ta rz a m y , że n a jw a ż n ie jsz ą  
p o b u d k ą  do o d d a n ia  sw eg o  g ło su  n a  
fego, lu b  in n eg o  k a n d y d a ta  je s t kw e 
r.tia zau fan ia .

Rolnik z Ziem Północno-W schod­
nich m oże m ieć  z a u fa n ie  i będzie wy  
bierał ludzi, którzy z tych Ziem po­
chodzą —  lu d zi sw oich . D a le c y  tu  je  
steśm y  od  d z ie ln icow ośc i i od m aw ia  
n ia  zasłu g  je d n o s tk o m  p o ch o d zący m  
z in n y c h  m ia s t i w si P o lsk i, lecz nie 
u lega w ą tp liw o śc i, że  ty lk o  ten , k to  
li, się u ro d z ił, tu  p ra c u je  i z tą  /le - 
m ią  zw iązan y  je s t ca łym  sw ym  ży ­
ciem , n a jle p ie j p o tra f i  odczuć je j po t 
rzęb y  i b ro n ić  je j  in te re só w . R ó w ­
nież z tego w zględu  zdecydować po­
winniśm y swój wybór na rolników, 
t zn. ludzi ściśle związanych z zawo 
dem rolniczym, k tó re g o  tro s k i  i p o t

rzeby  p o w in n y  im  b y ć  ja k  n ajb liższe .
D ale j zaś, ch cąc  d o k o n ać  tr a fn e ­

go w y b o ru  o d d am y  sw e głosy na  lu ­
dzi, k tó ry c h  d o ty ch czaso w a  d z ia ła l­
ność spo łeczn a  i zaw odow a d a je  rę ­
k o jm ię , że w w y siłk ach  sw ych  n ad  
p o lep szen iem  b y tu  nasze j lud n o śc i 
n ie  u s ta n ą , a o d w ro tn ie  jeszcze  b a r ­
dziej ją  sp o tęg u ją . W b rew  tem u , co 
się m ó w i o b r a k u  o d p o w ied n ich  lu ­
dzi, lu d z ie  ta c y  są  i z p ew n o śc ią  ro ­
ze jrzaw szy  się p o  sw ej gm in ie , pow ie  
cie czy w  w o jew ó d ztw ie  zn a jd z iem y  
ich. O czyw iście n ie b ę d ą  to  ci, k tó  
rzy  dużo  m ó w ią  o sw ej p ra c y  i odda 
n iu  sp ra w o m  sw ych  w ybo rcó w  •— 
a m b ic ją  ty c h  lu d z i je s t b o w iem  zd o ­
bycie za w sze lk ą  cenę fo te lu  p o se l­
sk iego  i n ic  ich  w  g ru n c ie  rzeczy  nie 
obchodzi poza  in te re se m  w łasn y m . 
P raw d z iw ie  w arto śc io w i ludzie  u n i­
k a ją  re k la m y , lecz św iad ec tw em  ich  
w arto śc i są  re z u lta ty  p ra c y  i n a  to 
p rzed e  w szy stk im  zw róc ić  należy  
uw agę.

W reszc ie  n a  tle  w y b o rczy m  zao ­
strza  się w a łk a  s tro n n ic tw  i k ie ru n ­
ków  p o lity czn y ch . Nie p o w in n iśm y  
się fu p o d d a w a ć  żadnym namowom  
agitatorów, ani też przym usowi, a na 
j/erw szym  m iejsca stawiać uczci­
wość i o sob iste  za le ty  kandydata, 
bez w zg lędu  n a  jego  p rz e k o n a n ia  po 
lityczne , cz łow iek  b o w iem  n a p ra w d ę  
uczc iw y  i z w yso k im  poczu c iem  od 
p o w ied z ia ln o śc i n ig d y  nas n ie zaw ie 
dzie.

Dopilnować też musimy, by wybo 
ry były czyste, i żadne „cuda“ nie wy 
paezyły ich do n io s łeg o  d la  k ra ju  zna 
czerua, a  naszego  z a u fa n ia  do w ie l­
k iego  a k tu  pań stw o w eg o , ja k im  jest 
s tw o rzen ie  n o w y ch  c ia ł u s ta w o d a w ­
czych . emer.

Pomnik Czynu Legionowego w Kielcach

Decydujące posunięcia w sprawie Palestyny
Wysoki komisarz wezwany do Londynu

Brytyjski w ysoki komisainz M acm ichee l  opuści ł  w  d n iu  5 paźdz ie rn ika  
n ie sp o d z ie w an ie  sam olo tem  P a les tynę ,  udaijąc s ię  d o  L ondynu. W y jaz d  j e g o  n a ­
stąpił p o d o b n o  na żą d a n ie  ministra koloruj M a c d o n a ld a .

W  tutejszych k o łach  poli tycznych  tw ierdzą ,  ż e  w y jazd  M acm ichae la  nastąpił 
w związku ze  z ło żon ym  osta tn io  przfez komisję p o d z ia łu  Palestyny rapor tem  oraz 
p ro je k tem  d e f in i tyw n ego  rozw iązania  za g a d n ie n ia  p a le s ty ńsk ieg o .  P odróż  ta w y w o ­
ła ła  tu w ie lk ie  w rażen ie ,

2 paźdz ie rn ika  o d b y ł o  się w  Kielcach, w o b ecn o śc i  re p reze n tan ta  P an a  P re z y d e n ­
ta iR. P . i P a n a  M arsza łka  Ś m ig łeg o -R y d za ,  g e n  biorri K az im ierza  S osukow skiego ,  
uroczyste  o tw arc ie  sanctuarium M arszalka  i ó z e i a  P i łsudsk iego ,  u r z ą d z o n e g o  w  b. 
kw aterze  g łów ne j  K om end an ta  w  Kielcach o raz  p o św ię c e n ie  pom nika- C zy nu  Legio 
n o w e g o ,  w y o b ra ż a ją c e g o  pierw szą  czw ó rkę  k o m p an i i  k ad ro w ej ,  w/g p ro je k tu  prof .  
ł a s ic z k i  z K rakow a. Na zdjęc iu  w id ok  o g ó ln y  p o m n ik a  Czynu  L e g io n o w e g o

Prezydent Benesz ustąpiły
Funkcje prezydenta'pełni premier gen. Syrowy j  * a
Czeskie biuro prasowe oficjalni ule komunikuje: W  dniu 4  paździer­

nika po południu prezydent Beness. ustąpił ze stanowiska, zawiadamiając 
o sw ej decyzji listem premiera Syrovego.

Agencja Reutera donosi z Pragi, że po ustąpieniu Benesza tym ­
czasowe funkcje prezydenta pełnłć hę Izie premier gen. Syrowy. Wybór 
nowego prezydenta nastąpi przez zgromadzenie narodowe, złożone z izby 
poselskiej i senatu.

Przy ustąpieniu z urzędu prezyd«itta republiki dr Benesz w ysto­
sował do premiera Syrowego list, w którym stwierdza m iędzyi innymi 
iż ustępuje zc względu na to, i e  jego osoba inożc być przeszkodą do iw o  
lucji, jaką nowe państwo przejść m usi, w szczególności zaś ze względu na 
konieczność ustalenia dobrych stosunków  z sąsiadam i. ,^4

Dyktatura gen. Syrovego
za radykalną zmianą orientacji zew 
nęłrzno-politycznej —  było jasnym, 
że Benesz, jako ucieleśnienie dawnej 
Czechosłowacji, która odeszła już do 
historii, winien ustąpić/ Tym bar­
dziej, że gen. Syrovy miał nawet na 
legać na to, by prezydent Benesz u- 
stąp!ł jak najprędzej.

W ybór nowego prezydenta, zda­
niem kół politycznych Pragi będzie 
obecnie zależał wyłącznic od Syro- 
vego, który faktycznie już ustalił 
swą dyktaturę w Czechosłowacji.

■ 'i
W  praskich kołach politycznych  

ustąpienie prezydenta Benesza nie 
danow iłn  żadnej niespodzianki,

Z tą chwilą, gdy został powołany 
drugi rząd gen. Syrovego, który w 
sposób wyraźny wkroczył na drogę 
zerwania z ustrojem demokratycz­
nym i stanowczo wypowiedział się
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Moskwa zapowiada
sojuszu z Francją

F r i i c / a  z d a n a  n a  ł a s k ę  M n ę g łii
Otłgan "Komisariatu Spr. Zagr. Ro­

sji Sowieckiej J o u r n a l de Moscou“, 
zam ieszcza dzisiaj sensacyjny arty­
kuł, który według wszelkiego prawdo 
podobieństwa jest inspirowany przez 
śamego Stalina.

Autor nie podpisanego artykułu  
stwierdza, i e  po konferencji mona­
chijskiej,

FRANCJA PRZESTAŁA JUŻ BYC 
MOCARSTWEM.. . i .. i« v  - -

a stała się całkowicie izolowanym  
bezsilnym państwem, zdanym na ła 
skę Anglii. Francja bowiem utraciła 
sw ych sojuszników: Czechosłowację 
i Polskę. I to słusznie. Po tym, cze­
go dopuściła się Francja w stosunku 
do Czechosłowacji

NIKT W IĘCEJ NIE MOŻE BYĆ 
I NIE BĘDZIE JEJ WIERNYM. 

Podpisy Erancji dzisiaj nie mają 
stadnego znaczenia.

Słusznie jest stawiane pytanie, 
czy pakt sowiecko-francuski ma ja­
ką kolw iek wartość.

Armia belgijska
ita granicy

francuskiej
Koszty m obilizacji belgijskiej w 

ńbległym tygodniu przekraczają su- 
nię SÓO m ilionów  franków.

Ogólna liczba powołanych pod 
broń wyniosła około 36<h000 żołnie 
rzy. Z doniesień prasy belgijskiej wy 
n lfa , Ifż znaczna ich część była wy 
słana ńa granicę francuską, ćo jfesl 
teraz powodem  licznych komentarzy.

Zdaniem autora artykułu, wartość 
tego paktu jest taka sama, jak i war 
tośe paktu francusko-czechosłowac- 
kiego, t. zu., że
NIE POSIADA ON ŻADNEJ WAR­
TOŚCI DLA ROSJI SOWIECKIEJ.

W  końcu autor zaznacza, że rząd 
sowiecki w najbliższej przyszłości 
wyciągnie z tego należyte konsekwen  
eie, czyli innym i słow y zapowiada 
unieważnienie paktu sowieeko-fran- 
cuskiego.

Polski kolejarz za Olzą

Kolejarz czeski z d a je  polsk iem u s łu żb ę  w C ieszynie  za O lzę ,  p o  w kroczeniu  lam
wojsk polskich,

Czesi nie zwalniają Polaków
z wojska!

Z  M or. O straw y  d o n o sz ą , t e  w b rew  p rzy ję tym  p rz e z  rz ą d  czesk i zo bow iązan iom  
n ie  zw o ln iono  d o ty ch czas  z w ojska żo łn ie rzy  n aro d o w o śc i po lsk ie j.

W szyscy zm obilizow an i ż o łn ie rz e  n aro d o w o śc i p o lsk ie j z te ren ó w  zaję tych  
d o ty ch czas  p rz e z  w ojska  p o lsk ie  p o z o s ta ją  n ad a l w sz e re g a c h  arm ii czesk ie j.

Witany przez dziewczęta, wkracza do miasta Kleinphilipsreuth oddział wojsk niemieękich.

Przyśpieszyć 
zaspokojenie żądań
węgierskich

Urzędowy organ „Popolo d‘Ita- 
!ia“, omawiając zwrot Śląska Zaol- 
zańskiego Polsce, stwierdza, że fabl 
ten wywoł.ał we W łoszech żywe za­
dowolenie.

Przypom inając uprzednio wystą­
pienia M ussollnicgo, dziennik stwief 
dza, że należy przyśpieszyć zaspoko 
jenie żądań węgeirskich. Tak, jab 
błędem było odm ówienie Polakom 
prawa do Śląska Zaolzańskiego " 
chwili, gdy bolszewicy stali u bram 
W arszawy, tak samo błędem był" 
wykreślenie granicy węgicrsko-czes- 
kiej.

Nic tylko w Interesie Europy, ak 
również w interesie Pragi, leży jab 
najszybsze uregulowanie problema­
tów węgierskich.

Specjalny minister
do spraw słowackich

w rządzie praskim
Praskie koła polityczne wyrażają 

zdziwienie, że do nowego rządu gem 
Syro?y‘ego nie wszedł przedstawiciel 
sława <kiej partii ludowej.

Zdaniem tych kół bowiem . rząd 
obeeny jest zdecydowany uwzględni1’ 
wszystkie postulaty słowackiej p a rtii 
lu.lcw ej i w  najbliższych dniach p° 
wołać m inistra do spraw słowackich.

Tylko 70000 2ydów
we Włoszech

Ostatnio przeprowadzony we 
W łoszech spis ludności żydowskiej 
wykazuje, że liczba Żydów włoskich 
i zagranicznych we W łoszech wynosi 
około 70 tysięcy.

Sprawdzanie i kontrolowanie da 
nich statystycznych, uzyskanych 
przez spis, jest jeszcze w toku.

8 900 polskich robotników
w Estonii

Donoszą ze stolicy Estonii z Talh 
na, że z ostatnio ogłoszonych statystyk 
estońskich wynika, że w roku bie- 
żącym pracowało w Estonii 8,900 ro­
botników polskich, których znaczna 
część ma zamiar przedłużyć swe kon 
trakty na rok następny. . ^

Tajemnica skarbów

hiszpańskich
Sensacyjny proces wilertski

W  dniu 7 października w wi'cń- 
sl :m Sądzie Okręgowym rozpoczął ci?
sensacyjny proces o ujawnionym  ^  
safesie jednego z banków wileńskich 
i.iełegalnie do W ilna przywiezionym  
krociowym skarbie hiszpańskim .

Skarb ten dzięki wstawiennictwu  
przedstawicielstwa polskiego w Ma­
drycie wywieziono z republikańskiej 
Hiszpanii i następnie przetransporto­
wano nielegalnie polskim  statkiem  
„Wisła “ do Gdyni, skąd trafił on do 
W i t a .  ; . ... i& J
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Ca s lychaC w
Zgon prof. Marjana Zdziechowskiego

W  dniu 5 października o godz. 20 | Ogłosił drukiem ponad 160 prac
- _ 1  Y K 7S1 ! ~  i i  •  „ i  •  '  • i  .  .  .  .  „  .zWarł w  W ilnie po długiej chorobie 

b. rektor i profesor honorowy USB 
^r Marian Zdziechowski —  wielki 
Uczony o światowej sławie.

S. p. Rektor Marian Zdziechowski 
M  doktorem honorowym szeregu u- 
U niwcsytetów  i członkiem Wę«ier- 

ej 4kadem ii Umiejętności w Buda 
O^szeie

w językach: polskim, francuskim, nie 
mieekim i rosyjskim.

Brał żyw y udział w życiu kultural 
nym i społecznym  i zgonem  swym po 
grążył w  głębokiej żałobie polski 
świat naukowy, a zwłaszcza Uniwer­
sytet Stefana Batorego w W ilnie, z 
którym tak żywo związana była Je­
go działalność naukowa i społeczna.

Wielki kongres religiiny w Udz’e
2 i 3 bm. o d b y t  się w Lidzie kongres 

 ̂ z akonu  św. Franciszka z udz ia łem  /we- 
tałysięcznych rzesz ludności,  k łóra zje­
chała d o  Lidy z te ren u  c a łe g o  pow iatu . 
Uroczystości o d b y ły  się w  o b e cn o śc i  J. E. 
k .  b isku pa  Ja łb rzy ko w sk iego .  W iec zo rem

p roces ja  p rzesz ła  p rzez  g łó w n ą  ulicę 
młasia, zatrzymując się p rz e d  w ysław io­
nymi ołtarzam i. T e g o  ro d za ju  uroczystość 
koście lna  o d b y ła  się p o  raz p ierwszy w 
Lidzie o d  czasu 'odzyskania n ie p o d le g ­
łości.

Z żyda Kasy Stefczyka 
w Swojatyczach

W 'Swojatyczach odbyło się posiedzenie 
Nadzorczej Kasy Sfefczyika na kió- 

fym po rozpatrzeniu spraw spółdzielni, na 
"'niosek skarbnika Antoniego Turka, został 
*lUrgani'Zowany Komiitet Uczczenia Rocznicy 
^iepodleg.ośai.

'Komitet (postanowił z nadwyżki budżeto 
"’ej K. S. w Swójatyczaoh ofiarować sumę 
'7 zł i (przekazać takowe Gminnemn Korni 
tetowi Fundacji Daru dla Armii w gminie 
barewo.

W ilki w  n szm iaA sk iem
W  osta tn ich  dn iach  w rześn ia  w 

kol. R aszków ka. gm . dokszvck<ei, 
P o ło żo n e j w  p o b liż u  p u szczy  ho łu b ick ie j, 
Zanotow ano d w a w y p ad k i p o rw an ia  p rz e z  
Wilki o w iec  I trz o d y  ch lew n e j. M ianow i­
cie P io trow i L eszczykow i w ilk p o rw a ł w  
biały d z ie ń  z p o d w ó rz a  o ro s iak a  a  M icha 
łowi S iełk iew iczow i wilki p o rw a ły  dw ie  
Qw ce i p ro s iak a . N a d io  w innych  m ieiseo  
^o śc iach  n o to w a n e  są  czesfe  w y p ad k i na 
Padu w ilków  n a  p a s ą c e  s ię  b y d ło .

R5 ły s. 7ł. na»*wvłto' 7 w |a* k u  
^ m ^ r ia d o w e n o  w  G lg^okipm

W  Głębokiiem p o d  p rze w o d n ic tw e m  
starosty p o w ia to w e g o  o d b y ło  się p o s i e ­
dzen ie  R ad y  P o w ia tow e j.  Z e  z ło ż o n e g o

n a  Radzie  sp raw o zd an ia  ro c z n e g o  z wy­
konania  b u d ż e tu  P o w ia to w eg o  Ziwiązku 
S a m o r z ą d o w e g o  za rok 1937-38 wynika, 
że ro k  b u d ż e to w y  zamlkmięły został n a d ­
wyżką w  kw ocie  85 łys. zł.

s i y n  kra|u?
Kiedy wyruszy „Gwiazda Polski"
Ostateczne przygotowania

w  D o l i n i e  C h o c h o ł o w s k i e j
W obozie stratosferycznym w doi. 

Chochołowskiej w Tatrach odbyła się 
pióba zmontowania przyrządów i apa­
ratów naukowych, które będą umiesz­
czone w gondolii oddane załodze przed 
sam ym  startem w stanie gotowym  
do rozpoczęcia pomiarów naukowych.

Próba miała na celu dokładne 
ustalenie czasu, jaki jest potrzebny 
na to, aby rozpocząć ostateczne przy­
gotowanie gondoli aż do chwili przy­
czepienia jej do balonu. W zakresie

koniecznych przygotowań dp napeł­
niania balonu wodorem, jeszcze raz 
sprawdzono działanie baloników sko­
czków, na których specjaliści wy­
puszczeni w powietrze i trzymani nia 
linach będą mogli manewrować w 
górze balonu koło klapy i pasa 'pja- " 
rabolicznego.

Stan pbgody ną Polanie Chocho­
łowskiej w dniu wczorajszym rokował 
duże widoki poprawy. -ręr

0 właściwą organizację gos odarstw rolnych
kinci^iM in L* I c? ws ismn-Airl/f m l  *» \ •  n !   a U i ■    • • « . *Słusznie ktoś powiedział, i i  t.ajbarJziej 

skomplikowanym zawodem jest zawód rolni 
ka. Rolnik właściwie powinien mrreć wszy­
stko: powinien być adwokat;' !!, żeby znać

S e rd e c z n e  p o w ita n ie  armii polskiej p rzez  Jud śląski, który w ystąp ił  w  reg iona lnych
swych strojach.

wszystkie ustawy i przepisy, z którymi -sty^- 
ka się na każdym nieom al 'kriku, powinien  
być lekarzem, żeby w nagłym wy padku móc 
przyjść z pomocą choremu, powinien być 
rzemieślnikiem,, ho przecie w narzędziach 
gospodarskich zawsze coś popsuć się może 
' trzeba fo na gwałt naprawić Możnaty tak 
vyliczać bardzo długo.

Ale to jeszcze nie wszystko. R oln* po­
winien być przede wszystkim dosko.istyin 
-olnikiem, a ło  juiż jest ogromny dział, któ­
ry trzeba zgłębić i poznać gruntc wn’e. Po­
wiada się krótko —1 rolnik. Ale len rolnik, 
prowadzący samodzielnie drobne gosprdar- 
stwo musi umieć uprawiać lo lę  mus. być 
!obrym hodowcą, ogrodnikiem, kupcem, 
“tarczy przytoczyć dział, który po*i/n'en dać 
celnikowi bardzo dużo. zysku, a liłóry za­
niedbywany jest dotychczas prawie zupeł­
nie. DziafeShęfym są  sady ow  < we.

Na sadownictwo rolni; y nas.' zw iacali 
dotychczas naogół niew iele uwagi zostawia 
,ąc go na opiece Boskiej i dzierż: wcy któ­
remu oddają w  dzienża/wę sady za giosze. 
Oczy^iyiśeig, że taki dzierżawca pro-w aizi' 
gospodarkę rabunkową, niszczy drzewa ł w 
rezultacie rojnik miast pożytku. nia szkodę. 
Tymczasem said imoże przynieść rolnikowi 
dochód ogromny, pod wamkiem, że będzie 
miał stałą opiekę i będzie rac/-halnie eks­
ploatowany.

!M a  n o w e  «ff*oęy#
(oipowiadanie z życia wsi).

(Ciąg dalszy).
'W iadom ość o śm ie rc i o jca  S tach  

l>rzyjął p o  m ęsk u , ze sp o k o jem . C h o ­
ciaż k o c h a ł o jca  i b a rd z o  go ża łow ał, 
lo je d n a k  n ie  m ó g ł s tłu m ić  w  sercu  
Uczucia d u m y , że ja k o  je d y n y  d o ro ­
sły cz łonek  ro d z in y  b ę d z ie  te raz  gos­
p o d a rzy ł n a  w ła sn ą  ręk ę . M iał te raz  
?Uipełną w o ln o ść  i m o żn o ść  w y p ra k ­
ty k o w an ia  ty c h  w szy stk ich  rzeczy, 
K tórych n a u c z y ł się w  szko le  ro ln i­
czej. C hcia ł uczy n ić  sw oje n iew ie l­
kie g o sp o d a rs tw o  w zorow ym , ta k , a- 
V  in n i w e wsi m ogli b ra ć  z n iego 
U rzykład. N a d ro d ze  do Tego celu spo t 
^ a ł jed n ak  b a rd z o  dużo  p rzeszkód .

P rz e d e  w szy stk im  ziem ia  b y ła  w 
•z n u ra c h . S tach  n ie  m ó g ł w p row adzić  
h ło d o zm ian u , n ie  m ó g ł siać. an i u p rą  
'v iać ro li, ta k  ja k  u w a ż a ł za w sk a z a ­
ne, lecz m u s ia ł d o sto so w ać  się do le- 
Ro, co siein i iak  u p ra w ia  ia inn i. Gdv 
Uaz na o d d z ie ln y m  k a w a łk u  g rn n lu  
bosia ł k o n iczy n ę , to  choć dołrr.ze w ze­
szła i zap o w iad a ła  sie n ieź le , została 
W ydeptana p rz e z  byd ło  sąs iad a . To 
'k in o  s ta ło  s ię  z s e r a d e lą  w s ia n ą  w  ży

'D rugą p rz e sz k o d ą , b y ła  sam a  lud  
iiość w si, a zw łaszcza  je j s ta rsze  p ek o  
len ie . iLudzie sitarzy p rz y w y k li do  
s ta ry c h , p ry m ity w n y c h  sposobów  go 
sp o d a rk i, b y li n ie ja k o  z ro śn ięc i z tą  
nędzą , w  ja k ie j żyli. N aw et n ie  w yo­
b ra ż a li sobie, ab y  m ogło  b y ć  in a :z e j.  
O w szem , tw ie rd z ili, że ta k  zaw sze by  
ol, i' ta k  b y ć  p o w in n o  do k o ń c a  św ia ­
ta . N a jw ięce j m ie li za złe S tachow i 
to, że o n  —• jak  tw ierdzili —  b u n ­
to w a ł m łodzież  p rz e c iw  ta r :c y m . I  że 
c h c ia ł zm ien ić  w szy stk o  to, co oni u- 
waiżali za n ie n a ru sz a ln e  i m ąd re . N aj 
w iększym  w ro g iem  S ta c h a  i je d n o ­
cześn ie  p rz y w ó d c ą  ca łe j opozycji 
p rz e c iw k o  n iem u  b y ł sołty - Izy d o r 
D z ie ru k . Nigdyfoy s to su n k i m ięd zy  
S tach em  a w sią  n ie  b y ły b y  ta k  izłe, 
gdyby  n ie  D zie ru k . On p o d b u rz a ł c a ­
łą  w ieś p rz e c iw k o  n iem u  i w y n a jd y ­
w a ł ró żn e  sposoby , ab y  m u zaszk o ­
dzić. pTiy m oniżyć go w  op in ii w ie j­
sk ie j. W  te n  sposób  S tach  n ie  m ógł 
n ie ty lk o  uczy n ić  sw ego g o sp o d a rs t­
wa w zorow ym , lecz rów n ież  nie m iał

nadziei, że k iedyś to się zm ieni. K o­
m asac ji, zn ies ien ia  szn u ró w  ogó ł gos 
p o d a rz y  w e w si n a  czele z D zieru- 
kicim by ł p rzec iw n y . T y lk o  m łodzież 
w s to su n k u  do S tach a  by ła  b e z b ro n ­
na , a n ie k tó rz y  n aw e t by ł: m u  życz­
liw i. Ale m łodzież  w sp ra w a c h  ogó l­
nych  n ie  m ia ła  g łosu , gdyż n ie  b y ła  
jeszcze sam o d z ie ln a . T rz e c h  ty lk o  ob 
ją ło  w ra z  ze S tach em  g o sp o d a rk ę  po 
o jcu , re sz ta  b y ła  za leżn ą  o d  sw o ich  
rodziców . I  tu  leża ła  p rz y c z y n a  d la ­
czego s ta rsz a  m łodzież m u  sp rz y ja ła : 
c ięży ła  je j b o w iem  ta  za leżność  o d  ro  
dziców , ra d z i b y lib y  ja k  n a jp rę d z e j 
do jść  do g ło su  w  sp ra w a c h  sw ych go 
sp o d a rs tw , m ieć  m ożność  w y k azan ia  
t o  p o tra f ią  m ło d e  siły. S tach  -wystę­
p u ją c  p rzec iw k o  z a sk o ru p ia łe m u  sza­
b lonow i s ta rsz y c h  d z ia ła ł po ich  m y- 
śli. ,P ró cz  tego. m łodzież by ła  b a r ­
dzie j p o d a tn a  n a  w szelk ie  re fo rm y , 
k tó re  c h c ia ł zap ro w ad z ić  S tach  we 
w si. m n ie j b y ła  p rzy w iązan a  do sta  
iv c h  sposobów , c h ę tn ie j s łu ch a ła  n o ­
w inek.

S tach  b ę d ą c  sk rę p o w a n y  rz u c a ł się 
jak  zw ierz w  k la tce . C iągłe k łó tn ie  z 
s ą s ia d a m i o m iedze, o w y d ep tan e  p o ­
lo. sp rzeczk i z D z ie rn k ien i i z cała  
w sią  d o p ro w ad z iły  go  w k o ń cu  do

rozpaczy. Gdy już był w najwyższym  
stopniu przybity swoją niemocą, przy 
szło do niego dwuch kolegów Anatol 
i Pietruk, którzy po śmierć' ojców 
sami byli gospodarzami na swoim.

—  Ty, Stasiuk, nie rozpaczaj —  
powiedział Pietruk —  wszystko bę­
dzie dobrze. Niedługo już panowanie 
Dzieruka w e wsi s/kończy się. Przy­
chodzą nowe wybory sołtysa, i m y u- 
radzili ciebie ną sołtysa wybrać.

—  Ależ to jest niemożliwe! —  za- 
L rzyknął Stąch —  cała w ieś jest prze 
ciwko mnie. Kto będzie za mną głeso  
wał? Chyba tylko w y dwaj. Ńikt wię 
cej. A co przez to się zmieni, że ja 
będę sołtysem?

Nam trzeba we wsi znieść sznury, 
a nie wybierać sołtysa.

■— To ty głupi, Stasiuk —  odpo­
wiedział na to Anatol — m m  t d  o 
to sam o chodzi. Ale jak IJzicruk przy 
wyborach przepadnie, a ty ną jego 
miejsce staniesz, to i wieś będzie m o­
żna na kom asację namówić. Znam 
ja wiele jego sprawek nieczystych i 
tak  sobie myślę, że jego panowanie 
lak  już nam obrzydło. że raz z tym 
•rzeba koniec zrobić.

(D. c. n.)
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S P R A W Y  R O L N I C Z E
Przed sadzeniem drzewek owocowych

Sad m o je  b y ć  z a k ła d a n y  a lb o  d la  
w łasnych  p o trz e b  (z m o /li w d ś tią  
sprzedaż}- n ied u że j ilości ow oców ) — 
w ów czas będzie  to sad  n iew ie lk i i m o 
że sk ła d a ć  się z ró żn y ch  g a tu n k ó w  
o d m ian  jabłoni, śliw , grusz, w iśni itd. 
—  a lb o  też za k ła d a  się sad  h a n d lo ­
wy —  w tedy  zw ykle  w iększy  —  " do ­
b o rem  ty lko  k ilk u  odm ian , główniie ja- 
o łoni, n a jb a rd z ie j p o sz u k iw a n y c h  na 
ry n k u .

M ały sad  dla w łasn y ch  p o trzeb  po  
w in ien  b y ć  przy  k a ż d e j ch ac ie  w ie js­
k ie j, p rzy  k ażd y m  domfcu w m ia s ta c h  
im iasteczk ach .ń g d z ie  je s t na  to  m iej 

sec. T ak i sad  b ęd z ie  d o s ta rc z a ł  d o b ­
ry ch  i św ieżych ow oców  p rzede  w szys 
tk im  d la  w łasn e j rodziny .

T am , g d z ie  w a ru n k i p o zw a la ją , 
w skazanym i je s t z a k ła d a ć  ^„dy h a n ­
dlow e, k tó re  m ogą być n a tu ra ln ie  wię 
k sze  i m n ie jsze . W ie lk o ść  sa d u  p o ­
w in n a  b y ć  p rz y s to so w a n a  do w a ru n ­
k ów  poszczegó lnego  g o sp o d a rs tw a

P rz y  z a k ła d a n iu  sad u  tr -e b a  m ieć  
na  uw ad ze  to, że sad  b ęd z id  w y łąrzo - 
ny  z ogólnego  p ło d o zm ian n  ro lnego , 
żo w m m  nie  m o żn a  bedzie  u n raw lać  
k ło so w y ch , k o n iczy n  i n ie k tó ry c h  im 
n ych  ro ślin , że do n aw o żen ia  sadu  
p o trz e b n a  bedzie  w-ieksza il iść  n a w o ­
zu, a poza tvm  —  trz e b a  m ieć na u- 
w adze p e w ie n  zasób  k a p ita h i o b ro to ­
w ego n a  k u p n o  op ry sk iw acza  i ś ro d ­
k ó w  do o .n rvsk iw nn’n.

Sad dla w łasn y ch  p o trzeb  sad z i­
m y  p rzew ażn ie  na ta k ie i  g lebie, jak ą  
m a m y  w p o b liż u  zab u d o w ań , n a to ­
m iast pod  sad h an d lo w y  trzeb a  do­
b ie ra ć  g lebv  żyźn ie jsze . gdyż im  na 
lonszei i ż-i-źniTóweJ gtebv założym y 
sad. tvm  d rzew k a  bedn lep ie j ro sły  

o bfic ie1! ow ocow ały . W iększość  na- 
s / '-c h  g leb  n a d a ie  sie  pod sady. U n i­
k ać  naileży zak ład an ia  sad u  n agie- 
ł>ach p o d m o k ły ch , n a  to rfa c h , na  pia 
sk ach  itp . N a jo d p o w ied n ie jszy m ’ gle 
b am i pod  sad y  b e d ą  tak ie , n a  k tó ry c h  
dobrze  u d a  ją się b u ra k i  i p szen ica . 
Gildia p o d  sad p o w in n a  b y ć  od p o w ie­
d n io  p rz y g o to w an a  p rzez  u p rz e d n iąi«<b-v*irr«r iu p ra w ę

B ardzo  w ażnym  jest p r /v  z a k ła ­
da ’u sad u  h an d lo w eg o  d o n o r  w łaści 
w ych  o d m ian  d rzew  ow ocow ych.
mmaammmmmmmmmm m wiiiiwiin

L u d n o ść  p o w ia tu  w ilejsikiego d o ­
w iedzia ła  się o is tn ien iu  T o w a rz y s t­
wa R ozw oju  Z iem  W sch o d n ich  b a r ­
dzo n ied aw n o , bo za ledw ie  ro k  tem u. 
D ziś je d n a k  n ie  m a w pow iecie  czło ­
w ieka in te re su jąceg o  się p r a ­
cą  społeczm ą, k tó ry b y  n ie  sły sza ł o 
tytm to w a rz y s tw ie  i in te n sy w n e j jego 
d z ia ła ln o śc i. W  ciągu  jed n o ro czn eg o  
is tn ie n ia  ko ło  w ie jsk ie  w y k aza ło  ty le  
iinicjayttwy i u m ie ję tn e g o  re a liz o w a ­
n ia śm ia ły ch  zam ie rzeń , że w arto  ob 
sz e m ie j z a s ta n o w ić  się  n ad  lego do ­
ro b k iem . U ta rło  się  u  n as  p rz e k o n a ­
nie, iż p ra c a  o rg a n iz a c y j spo łecznych  
sp ro w ad za  się do s tro n y  fo rm aln o - 
p a p ie ro w e j i je s t ta k  an em iczn a , iż 
n ie  odg ryw a ż a d n e j ro ii w  b iegu  ży­
cia.

P rzeg ląd  d o ro b k u  k o ła  T R Z W  w

i r w b a  sadzić  tak ie  g a tu n k i i o d m ia ­
ny, ja k ie  w d a n y c h  w a ru n k a c h  k l i ­
m a ty czn y ch  i g lebow ych  n a jlep ie j się 
u d a ją .

N asze w o jew ó d z tw a  północno- 
w sch o d n ie  n a d a ją  się n a jle p ie j do 
p ro d u k c ji jab łek .

Z ja b ło n i n a leży  d o b ie ra ć  tak ie  
c-dm iany, k ió rd ?—  z je d n e j s tro n y  —  
w tu te jsz y c h  w a ru n k a c h  u d a ją  się —  
a z d ru g ie j —  d a ją  ow oce p o szu k iw a­
ne na  ry n k u .

B ęda to n a s tę p u ją c e  o d m ian y
Papierówka —  in aczz i zw ana 

Oliwką żółtą —  je d n a  z n a jlep szy ch  
p d r.iian  Jedni c li. d o jrzew a  w p o c z ą t­
kach  sierpn ia . W sk azan y m  jest sadzać 
tę o d m ian ę  w po b liżu  w ie lk ich  m iast 
c ś ro d k ó w  p rzem y sło w y ch  le tn isk  itp . 
— słow em  tam , gd/.ie zap ew n io n y  
jest d o b ry  zbyt le tn ic h  ja b łe k . B ardzo  
teżtjsą p o sz u k iw a n e  ow oce te j  od mi a 
nv na  ry n k a c h  W arszaw y , Ludzi. Ka 
tow ic i in n y ch  m iast.

Z je s ien n y ch  o dm ian , n a jb a rd z ie j 
po lecen ia  g o d n y m i są: Grawsztynek 
inflancki. D rzew o od p o rn e  n a  m rozy, 
n iew y b red n e  w s to su n k u  do gleby, o- 
w oce da je  sm aczn e  i b a rd z o  p o sz u k i­
w ane; cena za G raw sz tv n k a  zw yk le  
by w a znaczn ie  w yższa, niż up. za An- 
fonów ki.

Ananas Berżm icki —  drzew o  ca ł­
kow icie  o d p o rn e  na n i r n u 1: o w o : n ir  
kny . h a n d lo w y , p o szu k iw an y , wyrna 
ga iffleh zw ięzłych .

Strumiłłówka, in acze j zw ana Sza­
rym jabtki"m, d o b rze  rodzi, ow oc 
sm aczny  i h an d lo w y .

T5tówka — dość p o sz u k iw a n a  o d ­
m iana .

Z o d m ian  z im ow ych  — p ierw sze  
m iejsce trz e b a  o d d ać  Antonówec. 
Je s t to o d m ia n a  n a jb a rd z ie j  ro z p o w ­
szech n io n a  w e w szy stk ich  sad ach . 
Nie w y b re d n a  na glebę, o d p o rn a  na 
m rozy . C eny n a  ow oce AnŁonówkl, w 
je s ien i są  n iższe od w y m ien io n y ch  
wyżej.

W śró d  z im ow ych  odm ian  trz e b a  
w ym ien ić  s ta rą , z n an ą  o d m ian ę  -— 
Pepinę Lit. oraz  Montwiłłńwkę. D 'a  
woj. n o w o g ró d zk ieg o  na leży  w y m ie­
n ić  d o b rą  h a n d lo w ą  o d m ian ę  Kosz- 
telę.

pow iecie  -w lejskimi, n a  te re n ie  p rz y ­
ległym  do p ań stw a  ościennego , p r z e ­
k o n a  nas, że m oże być  je d n a k  in a ­
czej.

P ierw szym  k o n k re tn y m  czynem  
T ow . R ozw oju  Z iem  W sch o d n ich , na 
te re n ie  p o w ia tu  by ło  zo rg an izo w an ie  
w s ie rp n iu  ub. ro k u  k o lo n ii d la  n a j ­
b ied n ie jszy ch  d jie c i z p o g ra n ic z a . 
P rz y  p o m o c y  n au czy c ie ls tw a  i k o ­
m e n d a n tó w  o śro d k ó w  p rzy sp o so b ie ­
nia w o jsk o w eg o  z a k w a lif ik o w a n e  do 
k o lo n ii 40 dzieci w w iek u  od 12 do 
15 la t. B ezp ła tn y  p rz e ja z d  Jo  W ile jk i 
i powirót do d o in u  zap ew n iły  sam o ­
rz ą d y  g m in n e . K olon ia  trw a ła  25 dni.

P o n iew aż  dzieci by ły  o b d a rte  
T R Z W  p rzy  pom ocy k o m en d y  p w. 
zao p a trzy ło  je  w  now e m u n d u rk i 
S trzelczyków .

O d m ia n y  wryżej w yszczegó ln ione  
n a le ż ą  do d o b o ru  d la w oj w iL ń C .ie - 
So i now ogródzk iego . D obór ten  p rze  
w idu je  m ało  d o b ry ch  z im ow ych , d e ­
se ro w y ch  od m ian  i d la tego  wdaścicie 
le sadów  p o sz u k u ją  now ych  o dm ian , 
k tó re  m o g ły b j tę lukę’ z a p iłn ić .

W  woj. n o w o g ró d zk im , zw łaszcza 
n a  p o łu d n ie  od lin ii N iem na, poza  
d o b o re m  w y sad zan e  są: R ei;.da L an d s  
b e rsk a , (znakom ita  z im ow a o d m iana , 
k tó re j ow oce są  b a rd z o  p o szu k iw an e  
na ry n k u , p o n a d to  P ię k n e  z B osćoop, 
M alinow e O b e rlan d sk ie  i inne. O d­
m ian y  te  są  tro c h ę  czu łe  n a  m róz.

Do ta k ic h  o d m ian , k tó re  są  lesz­
cze w o k res ie  p ró b , a le  w rf .ią  dob re  
nad z ie je , n a leżą :

Poniem uńskie białe, zim ow a ou- 
m iaim , d rzew o  dość^odiporiic n a  n irn  
zv (drzew a p rz e trw a ły  zim ę 1928/29 
r.). O w oc żółty , w yd łużony , d e se ro ­
wy, b a rd z o  sm aczn y , ła tw o  p rz e c h o ­
w uje  się do w iosny .

W eathy (klsy) —  odm . a m e ry k a ń ­
ska D rzew o (dość o d w in ie  na m rozv . 
O w oc k.-,ztałuiv, ś red n ie j w ie lkości, 
ład n ie  czerw o n o  zab a rw io n y , sm acz­
ny, d eserow y , p rzech o w u je  się do 
w .z e sn e j w iosny .

P o za  (tym w y m ien ić  m o żn a  tak ie  
r> i;n 'an v  z ip róbnyćh , ja k : F iR ppa.
A kero. C o rtla n d  i iiine.

D e lik a tn ie jsze , d ese ro  we o d m 'a n y  
grusz często p o d m ą  rza ją  i ć kat ego n ie  
jest w sk azan y m  sadz ić  je  w sad ach  
h a n d lo w y ch . W sad ach  m n ie jsz y c h  
d la p o trz e b  w łasn y ch , m o żn a  często 
sp o tk ać  o d m ian y  g rusz  n a w e t 'bardzo 
d e l ik a tn e j

O d p o rn e  n a  m ro zy  s,ą: Brrra Bau- 
ska, W iniówka Litewska, B e/ziaraów  
ka, Bcrgamota jesienna. O w oce je d ­
n ak  ty ch  g ru sz  n ie  o d zn acza ją  się w y 
fo k ą  w arto śc ią  pod  w zględem  sm ak o  
w yni i d la te g o  w  sad ach  h a n d lo w y c h  
nie .m ają w iększego  nzn aczeu ia .

Ze śliw  n ie  w vm ayzają : Biała Da- 
maseena, żółta śliwka, ro zm n aża  jąca 
sie. często  z o d ro s tó w  i W iktoria.

Do sad ó w  a m a to rsk ic h  ze śliw  m o 
żn a  po lec ić : W ęgierkę włoska, Ren- 
klodę Aitbana i Renfcdode Zielona. 
P a m ię ta ć  je d n a k  (trzeba, że śR ry  tc 
od m ro zó w  w ięk szy ch  c ie rp ;ą.

Co ro k u  z p o w ia tu  w iic jsk iego  wy 
jeżd żą  do Ł o tw y  n a  ro b o ty  ro ln i k il­
ka  ty sięcy  m ężczy zn  i kob ie t. M iejs­
cow e k o ło  o p raco w a ło  sp ec ja ln e  
w n iosk i do tyczące  op iek i n ad  w y jeż ­
d ża jący m i ro b o tn ik a m i i w ysła ło  je 
do za rz ą d u  cen tra ln eg o . W y stąp iło  
rów n ież  z w n io sk iem  o w ysłan ie  do 
Ł otw y a g ro n o m a  pow iatow ego , kfó 
ry b y  d o k ład n ie  p rz e s tu d io w a ł w a ru n  
k i b y tu  po lsk ieg o  ro b o tn ik a  na  robo  
tach  w  Ł otw ie.

Za g łów ny  ceł sw o ich  dążeń  m ie j­
scow e k o ło  T R.ZW p o stan o w iło  roz- 

► śzirzenie w arsz ta tów 7 p racy  w pow ie 
cie i po d n o szen ie  jego  nujż.łiwości 
g o sp o d arczy ch .

R ozpoczęło  p o p ie ra ć  m a te ria ln ie  
is tn ie jcą  w  W ile jce  szikołę k o sz y k a rs ­
k ą  i p ro p a g o w a ć  p o d ję tą  w  tym  dzia 
Ie akcje .

W  o k res ie  b ieżąceg o  la ta  dzięk i 
s ta ra n io m  k o ła  m a p rz y je c h a ć  do p o ­
w ia tu  w ile jsk iego  rzeczo zn aw ca , k tó  
ry  w skaże te ren y  p rz y d a tn e  pod za­
k ła d a n ie  now ych  p la n ta c y j w ik linar- 
sk ich .

Z czereśni s to su n k o w o  n a jb a r ­
dziej o d p o rn e  n a  m ro zy  są: Żółta Dro 
gana i Żółta Denisena. In n ?  odm iany  
czereśn i często  p o d m a rz a ją  i słabo  o- 
wrocu ją .

Z wiśni m o żn a  do sadów  h a n d lo ­
w ych p o lec ić  ty lk o  m ie jsco w ą  w iśnię 
Zagórską, do sadów  a m a to rsk ic h , wr 
id ew ie lk ich  ilo śc iach , sad z ;ć m ożna 
Lutówkę, Ostheimską Szklankę.

W ileńszozyzna  je s t w łaśc iw ie  k ra  
in ą  ja b ło n i: p o lecan ie  in n y ch  g a tu n ­
kó w  do sad zen ia  w sadac łi h a n d lo ­
w ych, ze w zg lędu  n a  tu te jsz e  w a ru n ­
ki k lim a ty czn e , jest ry zykow ne.

W łaśc ic ie l sadu , k tó ry  pono si przy 
z a k ła d a n iu  sad u  p o w a ż n e  w y d a ik i. 
nie m oże n arażaćw iią  na w ie lk ie  ry ­
zyko. S ilne m ro zy  w o s ta tn ich  la lach  
o ty m  p rz e k o n a ły . W y sad zać  opłaca 
się ty lko  zd row e i d o b rze  w y p ru w a ­
li zone d rzew k a . Im  d rzew k o  iest m łod 
fze, ty m  ła w ie j ip rz jjm u jn  się po  no- 
ad zen iu  i d la tego  n a jo d p o w ie d n ie j­

szym  m a te r ia łe m  do sadzen ia  będą 
d rzew k a  2 lub  3 -le tn ic . D rzew k a  s ta r 
szc, niż 4 -le tn ic . aczko lw iek  okazale  
w ygląda ia, to  je d n a k  po w ysadzen iu  
źie irzy jm u iją  się i słabo  ro sn ą

N a p o d s ta w ie  do ty ch czaso w y ch  
d o św iad czeń  u w aża  się, że d la  n a ­
szych  w a ru n k ó w  n a jo d p o w ied n ie jsze  
są d rzew ka n isk o p ien n e  lu b  półpien- 
r e ,  t j .  ta k ie , k tó ry c h  p ie ń  n ie  p iz e
i.rao za  120 cm .

. 'P ew ną tru d n o ść  przy  u p ra w ie  
k o n n e j w  sadzie  o d rzew ach  n ó łp ien - t 
nych m o żn a  ła tw o  p o k o n a ć  n rzez sto 
fo w an ie  p rz v  sam y ch  d rzew k ach  ob­
róbk i ręczne j.

D rz e w k a  o n isk ich  p n iac li m a ją  i 
n a s tę p u ją c e  za letv : 1) m n ie j vT\m a r  
za ją. i m n ie j p o d le g a ją  zgorzeli, 2) 
n>n:“ i c ie rp ią  od w ia tró w : X) sa m łnd 
ze, bo  2 lu b  3 -le ln ie  i d la tego  ła tw ie j 

/.noszą p rz e sa d z a n ie ; 41 w cześn iej za­
czy n a ła  ow ocow ać i ob fic ie j ow o cu ją :
5) ła tw ie j w n k o n v w ać  p rz v  n ieb  wszel 
kie (zabiegi p ie lęg n acy jn e  i1 d ń ó c  o- 
w to c ó w  .

* Im  n ień  jest w yższy. tvn i d rzew ­
ka ła tw ie i w y m a rz a ją . w iafyy w jeksze 
w y rz ą d z a ją  szkody  p rzez  ła m a n ie  gn 
lęzi i o trz ą sa n ie  ow oców , p ó /n ie j  za-

I ( D okończen ie  n a  str. 5).
|M iin u n .iM — im illll UHIIMIIIIHIIllllll Ul l  t

W  o k res ie  Bożego N aro d zen ia  nb 
ro k u  ko ło  w ile jsk ie  T R Z W  u rząd z iło  
w ró żn y ch  p u n k ta c h  p a sa  p rz y g ra n i­
cznego  gw iazd k ę  d la  dz iec i z p o g ra ­
n icza, p o łączo n ą  z ro z d a w a n ie m  p a ­
czek.

W  dzia le  p ra c y  k u ltu ra ln e j  został 
; a w ia z a n y  k o n ta k t  ze Zw dązkiem  Li 
te ra tó w , w  w ynikiu czego zo sta ły  w 
W ile jce  zo rg an izo w an e  dw a odczyty. 
P o za  ty m  w  osta ti im  czasie  zorgani 
zow ano  odczy t p ro f. USB G órskiego, 
ł  litry  zo s ta ł w yg łoszony  8 lipca  i 
w zbudził duże za in te re so w an ie .

B ardzo  w ażn y m  fa k te m  n a  te ren ie  
p o w ia tu  w ile jsk ieg o  w  ro k u  b ie ż ą -■ !  
cym  jesit pow istanie w Z alesiu , gm  .il- 
sk ie j, h u ty  szk lan e j, s ta n o w ią c e j obe i 
cn ie  w łasn o ść  ro b o tn iczą . P rz e d s ię ­
b io rs tw o  o p a r te  je s t n a  za sa d a c h  spół 
dzielczości. P o czą tk o w o  ro b o tn ic y  po 
.r /e b o w a li pom o cy  m a te r ia ln e j. M ej 
scowre k o ło  T R Z W  p o m o c ta k ą  o k a ­
zało , w d o stęp n y m  d la  siebie z a k re ­
sie. g łów nie  p rzez zw7ró cen ie  uw agi 
na  p lacó w k ę g o sp o d arczą  k o m ó rek

J a k  p r a c u j e
Towarzystwo Rozwoju Ziem Wschodnich

w powiecie wile.lskim
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Drób na Targach Północnych
W  ra m a c h  teg o ro czn y ch  IV T a r ­

gów  P ó łn o c n y c h  zo sta ła  u m ieszczona  
w y staw a  d ro b iu  i zw ie rzą t fu te rk o ­
w ych. D ecyzja  o o rg a n iz o w a n iu  w y ­
staw y  zap a d ła  zby t późno, a w ięc 
p rzy  goto wlanie (hodow ców  cechow ał 
p o śp iech . O becny  o k res  w  ja k im  się 
o d b y w a ją  obecne T a rg i, n ie  je s t o d ­
p o w iedn i d la  w y staw y  p ta c tw a , ze 
w zględu  .na niewyrośmiiętą m łodzież i 
p ie rz ą c y  się d ró b , co spow odow ało , 
iż w ie lu  h o d o w có w  w strzy m a ło  się 
od w y s taw ien ia  sw y ch  ek sp o n a tó w .

Na I I I  T an g ach  P ó łn o cn y ch , od 
k tó ry c h  u p ły n ę ło  5 la t, d ró b  b y ł  obe­
słany  b a rd z o  liczn ie  i zau w aży ć  się 
d a ło  w  d o m in u ją c e j ilości k u ry  Ro- 
d a jlen d y , p o p u la rn o ść  k tó ry c h  do 
obecnego  czasu  w zro s ła  o g ro m n ie , zy 
sk u ją c  co raz  w ięcej zw o lenn ików , 
d zięk i sw ym  za le to m  d o b re j n ieśno - 
ści z im ow ej oraz d o b rem u  u m ięśn ie ­
niu.

P o k re w n ą  ra s ą  R o d a jlen d ó w  w 
sw ej uży teczności są  k u ry  Sussexv. 
k tó re  w eszły  na  nasz  te re n  ho d o w la  
ny  o d  n ie d a w n a ; są  to  k u ry  o b a rd z o  
w y so k ich  z a le tach  u ży teczn y ch , zaró  
w no p o d  w zg lędem  n ieśn y m  ja k  i 
m ięsnym .

N a teg o ro czn e j W y staw ie  p re ­
zen tow ała  siię w  p rze w a ż a ją c e j ilości 
: chociaż  ta  ra s a  n a  te re n ie  n aszy ch  
p ó łro c n y c h  w o jew ó d z tw  szerzyć  się 
zaczęła  od n ied aw n a , lecz znalaz ła

b a rd z o  dużo  zw o len n ik ó w  w n ie k tó ­
ry ch  p o w ia ta c h  w o jew ó d z tw a  now o ­
gródzk iego .

D użo zw o len n ik ó w  jes t rów n ież  
chow u L eghornów ; k u ry  te  o św ia ­
tow ej s ław ie  w y b itn y ch  n iosek , zn o ­
szą ja ja  o b ia łe j sk o ru p ce , n iec lię t 
n ie  to le ro w an e  n a  n aszy ch  ry n k a c h , 
lecz p rzesąd  ten  co do b a rw y  sk o ru ­
py ja j  p o w o li zn ik a , gdyż d e lik a tn y  
sm ak  ja k  i w ie lkość  tych  ja j  p rz e ­
m aw ia ją  do sad n ie  p rzec iw  ternu p rz e ­
sądow i.

Z ie lononóżk i na  n aszy m  te re n ie  
h o d o w la n y m  m a ją  n a jm n ie jsz e  zain  
le re so w an ie ; k u ry  te  k ra jo w e g o  po­
chodzen ia ; p rz y s to so w a n e  cło n a sz e ­
go k lim a tu  i g o rszy ch  w a ru n k ó w  by  
to w an ia  —  n a d a w a ć  się m ogą  do 
m aso w ej h o d o w li w g o sp o d a rs tw ach  
d ro b n y ch .

T e ren y  W ileńszczyzny . p o s ia d a ją  
ce dużo  o b sza ró w  w o d n y ch  i n ieu ży t 
ków , m o g łv b v  św ietn ie p rzyczyn ić  się 
do hod o w li .kaczek i gęsi, lecz w ido 
cznie w a ru n k i ek o n o m iczn e  ich  zby­
tu  s to ją  ku  temul n a  p rzeszkodzie , 
szczególniej lo się tyczy  gęsi, o p ła c a l­
ność k tó ry c h  m og łab y  się u sta lić  p rzy  
u reg u lo w an y m  eksporcie.

D użo  z a in te re so w an ia  w zbudza u 
nas chów  ind y k ó w , zw łaszcza m a m u  

| tów , k tó re  na n aszy ch  ry n k a c h  zys- 
| k u ją  co raz  to  lepsze ceny. K ażda wy

WYSTAWA WARZYWNA W GENEWIE

F ra g m e n t z o ry g in a ln e j i im p o n u ją c e j w y staw y  w arzyw , o tw a rte j w  ty ch
d n iach  w  Genewie.

c e n tra ln y c h  i p rz e z  zab ieg an ie  o p o ­
trzeb y  n a  k re d y ty .

I n s t y t u c j a  K as b e z p r o c e n t o w y c h  
b y ł a  d o t y c h c z a s  c a ł k i e m  o b c ą  w  p o ­
w ie c i e  w i l e j s k i m .

D zia ła ln o ść  ta k ic h  k as  p rzy czy n ić  
się jed n ak  m o g łab y  w y d a tn ie  do ro z ­
w o ju  p rzem y słu . K oło n ie  w idząc 
m ożności z e b ra n ia  od p o w ied n ieg o  ka 
p ita łu  w ła sn y  n iw y siłk iem , zaczęło 
zab iegać  o u zy sk an ie  p ien ięd zy  w fo r 
m ie k re d y tu  i su b w en c ji. S ta ra n ie m  
k o ła  k a sa  ju ż  p o w s ta ła  i z w ie lk im  
p o ży tk iem  będz ie  sp e łn ia ć  sw o ją  ro lę . 
W  n a jb liż szy m  czasie  zo s tan ie  z o r­
g an izo w an e  zeb ran ie  in fo rm a c y jn e , 
n a  k tó ry m  om ów i się k to  i n a  ja k ic h  
za sad ach  będz ie  m ó g ł k o rz y s ta ć  z 
kasy .

Z in ic ja ty w y  z a rz ą d u  O kręgu  
W arszaw sk ieg o  TRZiW .została w  W a r 
szaw ie  zo rg an izo w an a  w y s taw a  p rze  
m ysłu  ludow ego  Z iem  W sch o d n ich . 
Z arząd  k o ła  w W ile jce  z e b ra ł i w y s­
ła ł n a  tę w ystaw ę oko ło  200 e k sp o ­
n a tów . B yły  to  tk a n in y , w y ro b y  w ik-

lin a rsk ie  i cczczo tkow e. D zięk i w y­
staw ie  sp o d z iew an y  je s t  w iększy  p o ­
p y t n a  'na jw arto śc io w sze  w y ro b y  z 
te ren u .

C elem  zach ęcen ia  lu d n o śc i do za­
k ła d a n ia  w a rsz ta tó w  rę k o d z ie ln i­
czych k o ło  p o d ję ła  ak c ję  k o n k u rsó w  
i ro z d a w a n ia  n a g ró d  za  n a jlep sze  w y 
ro b y  w, czasie  je s ie n n y c h  w y staw  ro i 
n iczych , o rg an izo w an y ch  w  o ś ro d ­
k a c h  g m in n y ch .

Z in ic ja ty w y  k o ła  w p o ro zu m ie- 
iu  zc Z w iązk iem  S trze leck im  zosta ł 
w m a rc u  zo rg an izo w an y  p ie rw szy  na  
te re n ie  p o w ia tu  w ile jsk ieg o  tu rn ie j  
św ie tlicow y. Do tu rn ie ju  s tan ę ło  k il­
k an aśc ie  zespo łów  Z. S. sześć z n ich  
o trzy m ało  n ag ro d y  u fu n d o w a n e  p rzez 
koło  TRiZW. Im p re z a  w y p ad ła  b a r ­
dzo dobrze , d a ła  dużo  d o św iad czen ia  
o rg a n iz a to ro m  ja k  i w yk o n aw co m . 
K o n k u rsy  ta k ie  b ę d ą  o d b y w ały  się 
każdego  ro k u  i p ra w d o p o d o b n ie  b ęd ą  
n aw e t tra n sm ito w a n e  p rzez  rad io .

Je d n y m  z n a jw ięk szy ch  sukcesów  
ko ła  iest o tw a rc ie  w łasn eg o  k in a  Do 
ty ch czas w egetow ało  w W ile jce  k in o

staw a d ro b iu  m a  n a  ce lu  w y zyska  
n ia  d o ro b k u  z la t u b ieg ły ch , z a in te ­
re so w a n ia  szerszy ch  w a rs tw  sp o łe ­
czeństw a hodow lą , ja k  rów nież  wy* 
w ołu je  sz la c h e tn e  w sp ó łzaw o d n ic tw o  
w śró d  ho d o w có w . Cel te n  o b ecn a  w y 
s taw a o siąg n ę ła  w z u p e łn o śc i; duża  
f re k w e n c ja  p u b liczn o śc i szła w t p a ­
rze  z dużym  z a in te re so w an ie m  h o d o  
w ią  d rob iu .

W  k o ń c u  p ra g n ę  zaznaczyć, że W i 
ień sk a  Izb a  R o ln icza  zap ew n iła  już  
hodow com  d ro b iu  fach o w ą  opiekę, u j ­
m u ją c  p ro g ra m  p ra c  w  d ro b ia rs tw ie  
w o k reślone  ram y , dz ięk i k tó ry m  ta  
gałęź p ro d u k c ji  ro ln icze j zn a jd z ie  
lepsze niż d o ty ch czas  w a ru n k i ro z ­
w oju . A. W ęckowiczowa.

Przed sadzeniem 
drzewek owocowych

(D o kończen ie  ze słr. *l”

e zy n a ją  ow ocow ać, a p o n a d to  p ie lę ­
g n a c ja  tak ich  d rzew  i zb ió r ow oców  
z n ich  w y m ag a ją  w ięk szy ch  k o sz lów . 
za le tą  d rzew ek  w y so k o p ien n y ch  jest 
ła tw ie jsz a  u p ra w a  p o d  n im i narzędzia  
m i k o n n y m i, co n ie  ró w n o w aży  je d ­
nak  u je m n y c h  ccch ty c h  d rzew ek .

P rz y  w y b o rze  d rzew ek  na leży  
zw róc ić  uw agę  n a  to . by  d rzew k o  b y ­
ło zd row e, w o ln e  od ra k a  k o rz e n io ­
wego, bez kaleczeni, n ie  p o d m arzn ię- 
te. p o s ia d a ło  p ień  zd ro w e , p r o d v  i 
o d p o w ie d n io  zg ru b ia ły , k o ro n ę  do- 
l-rzo w y k sz ta łco n a , sk ła d a ją c ą  s*ę z 
S— 6 nedów . U korzen ien ie  p o w inno  
być  silne, k o rz o n k i d łu c ie • jeżeli svs- 
i f - m  lkorzeninw v d rz e w k a  b ed z ie  < ł n h -  

szv. to  ta,kie d rz e w k o  po w ysadzen iu  
będzie  słabo  rosło .

N a jlep ie j je s t d rzew k a  n ab y w ać  
w  szkó łkach  zak w alifik o w an y ch  p rzez 
Tzihe R olnicza. N iek tó rzy  ro ln icy  p rzez  
n ieśw iadom ość 'nabvw a ia1 d rz e w k a  
na ry n k a c h  od n iezn an y ch  h a n d la rz y . 
N aby te  ta  d ro g ą  d rzew ka okazu  ia 
sic często  bez w arto śc i. R o ln 'k  n ie be 
dne fach o w cem , n ie  m o że  m z v  k u p ­
nie d o strzec  w ad  d rz e w k a  Poza ivm  
n rz y  k u p o w a n iu  od n rzv g o d n v eh  
h an d la rz y , z w azo . n igdy  n ie  m ożna 
livć n ew nvm . że  nab y w a sie żad an a  
'•d m ian e . Z dośw iad czen ia  w iadom o. 
>e ta d ro g a  m o żn a  n a h rć . zam iast 
k-/iq^i-io.fnr>i n,Umiany, dzicz; k z u fo r ­
m o w an a  k o ro n ą .

P o  sp ro w a d z e n iu  d rzew ek  n ie  n a ­
leży  w y s ta w ia ć  k o rzen i na d z ia łan ie

Ogłoszenie
R ada N ad zo rcza  I Z arząd  Spółdzielni 

W ydaw niczej „ G ło s  Z iem i" sp . z o . o d p . 
w W iln ie  p o d a ją  d o  w iadom ośc i c z ło n ­
ków  S p ó łd z ie ln i (u dz ia łow ców ), ie  w 
dn iu  14 p aźd z ie rn ik a  (p ią tek ) br., o  g d d z .
17.00, w  lokalu  S p ó łd z ie ln i w  W iln ie  (ul 
Z am kow a 4 m. 6) o d b ę d z ie  się n ad zw y ­
cza jn e  w a ln e  z e b ra n ie  Spółdzielni. P o ­
rząd ek  dzienny w  osobnych zaprosze­
niach.

Program zimowy PolsWego Radia
ZlMiża się zima. Z jej n adej' ,r ieim przed 

ludnością wiejską staną nowe zadań‘a. sta- 
i ą nowe pralce, odimienne 'o'd pracy D łr'iej.

W  izimie iToitoik ma więcej eaasu. Pt wi­
nieta wykorzystać go przede wszystkim na 
podniesienie poziomu kulturalnego swojego 
życia, na kształcenie siebie i swe tj rotziny  
zarówno w .zakresie wiedzy ogólniej, jak i 
ściśle fachów j rolniczej.

Podstawowy czynnik, od którego przede 
wszystkim zależy kultura sz'?r '.lich mas 
chłopskich — oświata piowszecina n i' jest 
t ,nas doceniana przez ludność r iejską w 
stopniu należytym. Rezultat ’<>! bardzo 
smutny. .Tak wynika bowiem z obliczeń ma 
my w Polsce jeszcze 5 miliomów analfabetów  
ó m ilionów luidzi dorosłych, którzy ani p'i- 
;ać, an. czytać nie (umieją.

JZ  aiądejściemi zdany cała w ieś p ilsk a  w in 
na wytężyć w szystkie sw oje siły na watkę 

największym wrogiem, analfabetyzmem. 
W tym kieruinlku powinny prowadzić prace 
wszystkie organizacje społeczne, dlzifdają- 
cc na wsi.

w ia tru  i s ło ń ca , gdyż przyschn ię te , ko 
rzen io  źle się p rz y jm u ją . P rzy  sad ze ­
n iu  d rzew ek , n ie n a leży  zasiiać  d o łów  
n aw o zem  gdyż d rz e w k a  p o le m  cho- 
ru ją .

B ard zo  w ażne je s t s ta ra n n e  ro z ło ­
żen ie  k o rz e n i, by  n ic  b y ło  podw in ię- 
lych , a  p o le m  m o cn e  u d e p L r  ie ziem i. 
P a lik i p rz y  ,d rz e w k a c h  fkcuki), by 
p rzec iw d z ia łać  iclt gn iciu , d eb rze  
je s t o p a lić  lu b  w ym oczyć p rzez  k ilk a  
godzin  w 8 -p ro cen fo w v m  sia rczan ie  
m iedzi.

D rzew ek  w ysad zo n y , h  na jesieni, 
nie p rz y c in a m y , a u sk u te c z n ia m y  to 
zw ykle n a  w iosnę.

K ied y  lep ie j sadzić: n a  jesieni, czy  
na  w iosnę?  S ad zą  i w  jed n y m  i w  d ru  
a im  te rm in ie  z d o b ry m  sk u tk iem . 
W iększość  je d n a k  sadzi na  jesieni. 
Im  w cześn ie j d rzew k o  n a  jesien i lub 
na  w io sn ę  p o sa d z o n e , tym  D’ piej 
p rz v im u ie  sie.

N ie m o żn a  też  z a p o m in ać  p rzy  wv 
sa d z a n iu  sad u  o o sło n ach . Jeże li b ra k  
iest osłon  n a tu ra ln y c h  od s tro n y , 
sk ąd  n a js iln ie jsz e  w ie ją  w ia try , to  
w sk azan y m  sadzić  osłony  z drzew , 
np. ze św ie rk ó w , lip  itp .

Kazimierz Powiłański.
(„Tygodni,k Rolniczy'1).

p ry w a tn e , w k tó ry m  fre k w e n c ja  b y ­
ła  b a rd z o  m a ła  z pow odu  złej a p a r a ­
tu ry  i s łab y ch  film ów . P rz e d s ię b io r­
stw o  p ry w a tn e  zosta ło  z lik w id o w a ­
ne. O becn ie  p ro sp e ru je  w  W ile ice  
p ie rw szo rzęd n y  d źw iękow iec  T R ZW . 
K ino cieszy  się n ie b y w a łą  f re k w e n ­
cją. B yły  wyjpadiki, iż w  jed n y m  dn iu  
w yśw ie tlo n o  film  3 ra z y  i m im o  og­
ro m n e j sali W y d z ia łu  P o w ia tow ego  
część p u b liczn o śc i odesz ła  z pow odu  
b ra k u  m iejsc .

Z asłu g ą  też k o ła  je s t zo rgan iżow a 
nie w W ile jce  obozu  a k ad em ick ieg o  
d la  s tu d e n te k  i s tu d e n tó w  z USB. 
O bóz zo s ta ł p o m ieszczo n y  w specjał 
n ie  w y b u d o w an y m  b a ra k u  z zasto so ­
w an iem  w szy stk ich  p o trz e b n y c h  u- 
rządzeń .

G łów nym  celem  oboz„u by ło  z ap e ­
w n ien ie  s tu d e n to m  b a rd zo  łan iego  a 
w n ie k tó ry c h  w y p a d k a c h  ca łk iem  bez 
p ła tn eg o  sp ęd zen ia  w a k a c y j i zw ią ­
zan ia  p rzy sz ły ch  p raco w n ik ó w , le k a ­
rzy  i p rzed staw ic ie li ró żn y ch  w ydzia  
łów  z te ren em . S tudenc i m ieli o k az ję

p rak ty czn eg o  p o g łęb ien ia  sw ej w ie­
dzy p rzez  w n ik a n ie  w ró żn e  działy  
p ra c y  p ro w a d z o n e j ma te re n ie  p o ­
w ia tu .

T ru d n o  b y łoby  o m aw iać  w szystk ie  
p race , ja k ie  w c iąg u  ro k u  w y k o n a ło  
T R Z W  w  pow iecie  w iilejskim . W y s­
ta rc z y  n ad m ien ić , o ta k ic h  ja k  p o ­
m oc p rzy  b u d o w ie  szk o ły  w  n a d g ra ­
n iczn e j w si Ł ow cew iczach , p lan o w e  
i n a  w ielk  a sk a lę  zo rg an izo w an ie  d o ­
rocznego  k ie n n a s ź u  w B u d sław iu , 
rozpoczęcie  a k c ji w y d aw n icze j b ro ­
szu r "L cy k lu  „ P rz y c z y n k i do ro zw o ju  
p o w ia tu 11, i ca łk iem  k o n k re tn ie  z a ­
ry so w u ją c y  się p la n  w y b u d o w an ia  w 
W ile jce  „D om u O c h ro n y  N arodo- 
w e j“ , gdzie m ie śc iłab y  się b u rsa , p. 
w. i o rg a n iz a c je  społeczne.

T a k i w ięc je s t  ro czn v  d o ro b e k  wi 
Ie jsk iego  k o ła , n a jn iż sz e j k o m ó rk i 
TR ZW . N iech  len  b ila n s  zachęci do 
k o n k re tn e j p ra c y  te  w szy stk ie  o rg a ­
n izac je , k tó re  d o ty ch czas  z a d a w a la ją  
się b ezw arto śc io w ą  p isa n in ą .

W itold Rodziewicz.
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T o w a rz y s tw o  P r z e c t w g r ó i l i c z e  W ileń sko  - T ro ck ie
k o m u n i k u j e ,

że kolumna „Chcą być zdrowym i długo żyć“ z powodu 
od nas niezależnych w tym tygodniu nie ukaie sią.

Nieproszeni goście w kurniku
O statni nu m er  czasop ism a „Życie  Roi 

n icze"  przynósi c iekawy artykuł o  p a s o ­
żytach d rob iu ,  t łum a czo n y  z j e d n e g o  z 
czasopism  niemieckich.

W sk azu je  on  na na jbardz ie j  r o z p o w ­
szec h n io n e  p o s tac ie  p o so ży fó w  i s p o -o b y  
ich zwalczania.

G o sp o d y n i ,  w c h o d ząc  z w iadrem  d o  
kurnika, w y o b raż a  sob ie ,  że  b ę d z i e  kar­
miła d ró b ,  tym czasem  jest na o g ó ł  w  b ł ę  
dz ie ,  g d y ż  b ę d z i e  karmiła nie tylko kury, 
lecz tys iące  innych żyjątek, k tóre  z miesią 
ca na* miesiąc obc iąża ją  konto  paszy. Kto 
ch ce  h o d o w a ć  kury  m usi p o z n a ć  sp o s ó b  
bytowania, i właściwości p a so ż y tó w  (ku­
rzych, a zarazem  zaznajom ić  się ze  sp o so  
b a m i walki z tymi darm ozjadam i.

U kury  trzym anej w  b ru d z ie  roi się 
w  p ie r z u  o d  p rzeróżnych  zw ierzątek , któ 
re  mają tam c ie p łe  schronien ie ;  g d y ż  p ió  
ra znakom ic ie  chron ią  o d  deszczu  i innych 
ujem nych  w p ływ ów . W szak  wszy k urze  
mocja m ieć  w  ciąigu kilku m ies ięcy  d o
120.000 sztuk po to m s tw a!  Każdy g a tun ek  
d ro b iu  ma sp ec ja ln e  ro d za je  w szy: sk ła­
d a ła  o n e  jajka w puchu , a p o  10— 20 
dniach  ro d z ą  się m a łe  wszy. U  małych kur 
czat w vsvsaia  'krew i d o b rz e  o b je d z o n e  
um ieszczała  się cieślo jedna  o b o k  d rug ie j  
na  ty le  łebka:. p o d  'k rz y d e łk a m i  i ikolo ot­
woru s to lco w eg o . Jako  sp o s ó b  zwalczania 
ich m o ż e  tutaj służyć w cieran ie  wazeliny  
w ym ieszanej z kilkoma kroolam i kreoliny. 
W szv  kurze sam e iorzez sie n ia d y  nie o- 
puszcza ia  s w e a o  g o sp o d a rz a ,  inaczei ma 
sie rzecz no. z pluskwami n o te b i  k tó re  
a n ie ż d ż ą  sie w  szparach  oołefonika i d o  
n ie ro  w  nocy  o p a d a ła  jak  r a b u s ie  swe b e z  
h r o n n e  ofiary. Sa o n e  cokolw iek  mniejsze 
a szersze  o d  z w vk łeo o  w ro na  ludzi.

iPrawie n ieznanvm  iako p a so ż y t  u d ro  
biu isa komary. Ż eńsk ie  osobniki,  k tó re  w 
zimie w o a ro m n v c h  ilościach widzimy nie 
ru cho m e  na ścańach  i sufitach p iw nic , są 
p o  w ieksze i części kom aram i pasożytują-. 
cwni na p takach :  śc ianaia  o n e  swoJa da -»
plińą krwi z kur j wróbli, a k rew  ludzka 
fraktuia M k o  iako ra c ie  że lazna , d o  kfórei 
r ie  urie^kała. a d v  nic le p s z e g o  nie Znałdu- 
ia. Zim ujące w  p iw nicy1 kom arv  -winny bvć  
w y p a lo n e  i to  o o c z v n a ia c  o d  sufitu w  dół.

O k ru tn e  są larwy m a łe g o  czairniaweqo 
znacznika. Rozwiiatą się o n e  w zbutwiałym 
d rz e w ie  lub w kale  g o łę b im  i usadaw iaią  
sie p o d  skrzydłami m łodych  g o łę b i ,  w qrv  
zając sie im w  ciało. Usunąć je m o ż n a  tyl­
ko  p o je d y ń c z o ,  szczypczykami.

Szara m ucha mięsna sk łada  jajka w  ran

kach, zna jdu jących  się czasem na skórze 
grzb ie tu  kaczek  i n ieb aw em  rozwijają się 
w s trę tne  larwy. Z jawisko to  sp o tyk a  się 
częs to  u kaczek  h o d o w a n y c h  b e z  w o dy , u 
których p rzy  d e p tan iu  p r z e z  kaczora  na 
ziemi p o w s ta ją  n ieraz m a łe  zadraśn ięc ia  
na p lecach . Kaczki fakie na leży  zanurzyć 
w  w iad rz e  zaw iera jącym  1 p ro c .  roz tw ór 
lizolu, przykrywając  w iad ro  d esk ą  tak, aby  
kaczża  m o g ła  tylko łe b  wysławić; trzymać 
ją tak należy  o k o ło  godziny .

Grzędy: k u rze  po k ry te  są n ieraz o d  spo 
du, jak g d y b y  aksamitną p o w ło k ą ,  którą 
stanowią tys iące  roztoczy ptasich, n a leżą ­
cych d o  klasy pa jąk ów . Są o n e  n ie raz  ró 
żow ej barw y, kłórą zaw dzięcza ją  wyssanej 
krwi kurzej. O n e  ró w n ież  o p a n o w u ją  
swych d o s taw có w  po ży w ien ia  tyl/to w  no 
cy. P on iew aż  liczba ich jest o g ro m n a ,  przy 
czyniaja się o n e  d o  o q ó ln e g o  os łab ien ia  
kur, zaham ow ania  n ieśnośc i iłd. Przy sil­
nym o p a n o w a n iu  p o w o d u ją  iniedokrwi 
stość i n ieraz śmierć; zwykle nie w iadom o, 
co b y ło  p rzyczy na  śmierci, g d y ż  d ro b n e  
s tw o rzo nk a  już w te d y  d aw n o  opuśc i ły  cia 
ło, łylko w  ka tac h  d z io b a  je sz cze  n iek ie ­
dy  siedzi ich kilka.

Na o g ó ł  p a so ży ty  d rob iu  nic nie szko­
dzą  ludziom, iedy n ie  p c h ły  kurze n iek ie ­
d y  p rzyczep ia ją  sie d o  ludzi, n ieb aw em  
jed n ak  o puszcza ją  t e  g ru b o sk ó rn e  istoty.

Niezwykłymi re k o rd z is ta m i-g ło d o m o -  
rami sa k leszcze; m o g ą  o n e  wytrzym ać d o  
6 lat b e z  p ożyw ien ia ,  d la te g o  też  t rudno  
iest je tępić .  Larwy ich są właściwymi 
krwiopijcami. Tkwią o n e  o rz e z  3 ł v q o d n :e 
v/ piersiach i ud ach  g o łę b i ,  czasami i kur. 
i p ó ły  ssa k re w  aż o s iaan a  praw ie  w ie l­
kość ziarnka' -fasoli. G d v  kilka z nich usa 
do w i sie na m ło d y m  a o łe b iu .  m o a a  o o  
przworeiwić o śmierć. Przv usuwaniu  now in 
ny bvć  d o k ła d ru e  p o s m a ro w a n e  ofeiem 
Oidwż inaare i  p ło w a  p o z o s ta n ie  w  ciele 
g o łę b ia .  M ałe  talerzyki z ołeiern na- g rzę ­
dach  ja k o  łapk i na k le szcze  okaza ły  sie 
ba-rrbo pr»kłvezne.

D ro b n e  p a jączk i,  p o w o d u ia c e  w ap n ie  
nie n ó n  u kur. -sa b a r d z o  często  spotyka 
ne. Usuwa isie ie ła tw o. sW niiac  iedn-orazo 
w o. lub o d y  p o tr z e b a  kilkakrotnie  sm aro­
w an ie  o le iem  rze p a k o w y m  19 cześcU. O sta  
biała organ izm  d ro b iu  o raz  czynią g o  
mniei o d p o rn y m  na zarazy.

T ęp ien ie  p a so ż y tó w  m o żn a  p rzep ro w a  
dzić w  b a r d z o  d o g o d n y  sp o s ó b  za porno  
ca p re p a ra tó w  nikofynow o-siarkow ych , 
którymi zostają  na krótko p rz e d  pójśc iem  
d ro b iu  na n oc  d o  kurnika p o sm a ro w a n e

Targowiskowe Komisje Nadzorcze
iPrawie nikt z ro ln ików  woj. w ileńsk ie ­

g o  i n o w o g ró d z k ie g o  nie  wie o  T argo­
wiskowych Komisjach N adzo rczych .  Nic 
w tym d z iw n e g o ,  g d y ż  rolnik z zasady  
nie  lubi czytać ro zp o rz ą d z e ń ,  ustaw  itd., 
b o ją c  się, ż e  wyczyta  w  nich coś dla s ie­
b ie  n ie p rzy jem n eg o .  A je d n a k  są us taw y 
i d o b r e  dla roln ika, m ające  n a  celu p o ­
p ra w ę  je g o  p rzys łow iow ej b iedy .

Taką usfawą, zmierzającą  d o  u r e g u lo ­
w ania je d n e j  z na jw ażn ie jszych  dz ied z in  
z a w o d u  ro ln iczego ,  jest usława z dn . 27.X 
1933 r. o  u regu low an iu  targow isk  i o b ro tu  
zwierzętami.

Spraw a ta b a r d z o  musi o b c h o d z ić  rol­
ników, :gdyż na fa rgowisku sp rzeda ją  
swój inwentarz ,  z takim trudem  i kosz tem  
w y ho d o w an y .  K ażd y  z ro ln ików  w ie , iż 
do tychczas  fargowiska-rynki b y ły  d o m e n ą  
n iesum iennych  handla-rziy i p o ś re d n ik ó w , 
o d  łaski których za leża ła  cena .  K ończy ło  
się zaw sze  fym-, że  rolnik m us ia ł  się za- 
dow oln ić  och łap am i,  a h a n d la rz e  w z b o ­
gacali się, żerując  na n ieuśw iadom ien iu  
rolników, szczeg ó ln ie  d ro bn ych .  A ci p rze

grzęd y .  N as tę p n e g o  ranka zna jdu je  sie 
■wszelkie (robactwo m artw e. Można: leż 
użvw-ać d o b r e q o  p ro szk u  p e rs k ie a o .  sv 
p iać  g o  m-iedzv pióra.. B ielenie kurników, 
naw e t z d o d a tk iem  k reo l in y  czy  karboli-  
ne-um. uw ażaiac  Ka-cznie. aby  sie 'dobrze  
d os ta ła  d o  wszelkich s zp a r  i szczelin. Na-i 
b liższe  p o d ło g i  też muisza b v ć  w  fen spo  
sób  p o sm a ro w an e  (n ie b e zp ie czeń s tw o  og  
nia I.

T asiem ce d ro b iu  sa tak minimalnych 
rozm iarów , iż rzad ko  k ie d y  isą soosfrze- 
a a n e .  Naicześciei spotv<anv ro d za j  ies* 
M k o  2— 4 mm 'd ł u g i  i sk ład a  się z 5— 8 
części. 'Przy s ta rannym  b a d a n iu  znalezio 
no  u m ło d e j  kury nie-mniei in iż 3900 ta 
siemców. Wai"r>' różn\/cih tas iem ców  dro  
b iu  bvfuia w  ślimakach, różnych żukach, 
muchach i innych o w ad ach .

Pasożyty zew n ę trz n e  nie tylko korzy­
stała z p o k a rm ó w  p rzy g o to w a n y c h  im 
nrzez g o s n o d a r ry .  lecz w ydziela ją  ieszcze 
tru jące icub,stancje, p o w o d u ia c e  w p w n p u  
ne  uszkodzen ia ,  a n iek iedy  n a w e t  paraliż  
Przeciwko ro bak om  n a le ż1' s to sow ać  sp e -  
e ialne o iou tk i z orzeinisu w e te rynarza ,  lecz 
Ciiracia. prrzecJw robflżom p o w in n a  b v r  
łwtlco tam prcrw adzona. o d z ’e b a r tan ie  w u 
k a z a ło  rzeczyw iśc ie  ich o b e c n o ść .  o d v ż  
środki p rzec iw  ro b a k o m  sa szkod l iw e  
rów nież  dla d rob iu .

O czyw iśc ie  należy o rzy  wszelkiej wal­
ce  z oaKorzvta:mi d ro b iu  p a m ię ta ć  i o  d e -  
zunifekcii Mu-bieaów. d o b r z e  iest s tosow ać 
dez y n fe k r io  za p o m o cą  p ło m ien ia ,  lub łeż 
g n iew ać  k ilkakrotnie  a o ra c a  w o da .

Jes ienna  p o r a  jest n a jo d p o w ie d n ie js z a  
d o  p rz e p ro w a d z e n ia  walki z p asoży tam i 
drob iu .

cież w ym agają  największej opieki.
Rząd nasz  —  rozum ie jąc  d o n io s ło ść  

łej sprawy dla- p ańs tw a  —  a w sz cz eg ó l­
ności d la  ro ln ictwa, d o s z e d ł  d o  wniosku, 
i e  czas już zająć się tym zag ad n ien iem , 
Nie chcąc  -jednak o b a rcz ać  tym urzędów , 
w iedząc ,  że  b iurokra tyzm  często  przynosi 
sz k o d ę  zamiast p o ż y tk u  — ■ szczególn ie ,  
gdjy1 w kracza  w  d z ie d z in ę  hand lu  i ro l ­
nictwa —  p o w o ła ł  kom isje ,  o p a r te  -na 
czynniku sp o łeczn y m  —  tak  zw ane  T a rg o ­
w iskow e Komisje N adzorcze .

Do komisji na leżą  p rzeds taw ic ie le  tych 
warstw ludności,  k tó re  sa za in te re so w a­
n e  w  z a g a d n ien iu  h a n d lu  zwie-zętami 
i mięsem. A  w ięc  są fu p rzed s taw ic ie le  
rolnictwa, kupiec tw a , rzem iosła ,  a z g ł o ­
sem d o rad cz y m  p rzed s taw ic ie le  w ład z  
administracyjnych.

Z d a w a ło  by  się, że  sp rzeczn e  in tere­
sy tych ludzi nie d o p ro w a d z ą  d o  konkret  
nych  rezu l ta tów . O k a z a ło  się, że  m o ż e  
by ć  inaczej. W s p ó ln e  n arady ,  w spó lna  
w/ymiana myśli, p lan ów  i p ro je k tó w  d o ­
p ro w a d z i ły  d o  tejao, że  interesy warsłw 
ludności tu rep rezen to w an y c h  zo s ta ły  u z ­
g o d n io n e .

O p ra c o w a n o  p lan y  ta rgow isk  —  tj. p o  
myślano o łym, ab y  n a  ta rg ow isku  nie 
to n ąć  w  b ło c ie ,  ab y  -móc n apo ić  z m ęc zo ­
n e  zw ierzęta ,  n ie  czek ać  d o  w ieczora  
iłd. itd.

Z re d a g o w a n o  regu lam in  po rząd k o w y ,
a w iec g o d z in y  ta rgu  sk ró con e  p o  to, 
abv  k iepsgy  kupcy  nie o dk ład a l i  ku p n a  
na w ie c z ó r  -odv rolnik d os ta te czn ie  sic 
zmeczu! 'Przewidziano n n .  taka so rsw n  
iak w vkuo  w  rannvch g o d z in a c h  no. świń 
p o  tańsze! c en ie  n o  to s -bv te  sam e  świ­
nie za a o d z in k e  s o ^ e d a ć  p o  droższej na 
tym n/nku itd.

Wprowadzono iw życie rozporządze­
nie r z ą d o w e  o tym. aby  p ie n ią d z e  z opfa t  
ta rgow ych  zużyw ane  nam uspraw nien ia  
ta rgowiska , a nie na inne  ce le  gm inne.

Nie sp o s ó b  w  tei krótkiej no ta tc e  p o ­
ruszyć tycih wszystkich spraw, k tó re  w c h o ­
d zą  w  zakres za in te reso w ań  T argow isko­
we! Komisji N adzorcze j.

Pak tem  jes t jed nak ,  że  w  każdym  pra­
w ie  p o w ie c ie  jest już w łasna spo łecz n a  
insM ucia .  która w z ię ła  w  o b ro n ę  rolnika 
no  i so l id n e g o  kupca .

C ały  sz e reg  b o lą c z e k  n a s z e g o  —  d o  
dziś dz ik ie g o  —  h a n d lu  b ę d z i e  w ięc  n o r ­
m o w an y  i to  naszymi własnym i rękam i.

Z całym w ięc  zaufaniem zw racajcie  
się rolnicy i k u p c y  d o  d y ż u rn e g o  cz łonka 
T argow iskow ej Komisji N ad zo rcze j  (z ie­
lona o paska  z li terami TKN).

Jest fo wasz o p ie k u n  i przyjaciel. C hce  
wam p o m ó c  i co na jw ażnie jsze  nic za to  
nie w eźm ie ,  b o  w iedźc ie ,  że  komisje p r a ­
cują b e z p ła tn ie ,  ro zum ie jąc  jak ciężko  
dziś rolnikowi o grosz.

A d am  K rauze.

R O R I E R A J I W Y  B t J D O W Ę  S Z K Ó Ł  P O W S Z E C H N Y C H

D a w n a  s z k o ł a  p o w s z e c h n a  w  J a b ł o n o w i e - D y b a c h ,  p o w i a l u  m ł a w s k i e g o . N ow ozbudow any  gm ach  szko ły  pow szechnej w Jab ło n o w ie-D y b ach , p rzy  
p om o cy  fin an so w ej T -w a P o p ie ra n ia  B udow y P u b liczn y ch  Szkół Pow sz.



Zdobywcy nagród w konkursach 
podczas „Dnia Konia"

„D zień  k on ia"  w  Wilnie, o d b y t  się 
2 paźdz ie rn ika .

Im preza  ciesząca  isię zwykłym p o w o ­
d ze n ie m  i za in te reso w an iem  śc iągnęła  
licznych w łościan  z okolic  Wilna.

W yniki te ch n iczne  p o szczeg ó lny ch  
konkurencji  p o d c z a s  „Dnia." p rzeds taw ia ­
ją się n a s tę p u ją co :

1. K onkurs h ipp iczny  podo ficersk i 
( n a g ro d y  h on o ro w e) .

N a  trzynastu uczestn ików  p o d o f ic e ró w  
trzej p ie rw si —  artylerzyści: 1) pluł. Ba­
biarz  (PALeg.) ma klaczy „Z am ieć"  p rz e d
2) og n iom . Tarką (DAL) na -daczy „Dora

Ceny ryb
za czas od 22.IX do 1 

Karp żywy I gat.
Karp śnięty 
Szczupak żywy wybór.

,  „  średni
„  śnięty wybór.
„  śnięty półwybor.
„  śnięty średni

Leszcz śnięty wybór.
„ „ pólwybór,
„  „ średni

Węgorz śnięty wybór.
„ półwyb.

Okoń półwyb. 
średni 

„  drobny R i B 
Płoć średnia  

„ d robna  R i B 
Karaś półwybor.
Lin żywy drobny 
„  śnięty wybór.
„  „  półwybor.

,X 38[ r. 
0

1.30 
2.20 
1.40
14.0
1.30
1.00
1.30 
1.20 
0.80
1.30 
0.80 
1 20 
0.80 
0.50 
0.60 
0.40 
0 80 
1.60 
1.20

0.S0

2.00
1.40
2.50 
1.60 
1.80
1.50 
1.20 
1.60
1.40 
1.00
1.50 
1.00 
1.60 
1.00 
0.7c 
0.80 
0.50 
1.00 
1.80
1.40 

1.00

Ceny żywca i mięsa
w Wllniej

fe tow ania  Tymczas. Komisji Notowań Cen
’ena loco Targowisko i Rzeźnia w dn.

5.X, 1938 r. z złotych ew. groszach 
2 y w i e c za 1 kg żywej w agi:

I gat. II gat. III g a i  
itadniki 0.45—0.50 0.40 -  0.45 0.20—0.25 
Irowy 0.45—0.50 0,40—0.45 0.20—0.25 
uelęta — 0.8 —0.9u —
)wce — 0.70—0.80 —
rzoda chi. 1.05— 1.10 1.C0-1.05 0 .90-0 .95  

M i ę s o  w hurcie miejscowego uboju:
1 gat.  II gat. III gat. 

Wołowina 0 .9 0 -1 .0 0  0.75—0.85 0 .60-0 .70  
iielęcina — 1-00—1.30 —
yteprzow. 1.20—1.30 l. iO — 1.20 1.00—1.10 
iaranina — 0.90—0.95 —

S k ó r y  surowe: 
iydlęce za 1 kg 0.70—0.80
ilelęce za 1 sztukę 3.50
>wcze v 5.00

i p r z e d  3) p lu ł .  Kwaszeniakiem (DAL) na 
koniu „ W ró g " .

2. K onkurs h ip p iczny  K rakusów .
S pośród  w łościan  właścicieli koni p o ­

c iągow ych  wyróżnił się b o m b a r d ie r  Kar­
pow icz  L. zd o b y w a ją c  p ie rw sze  miejsce 
i 30 zł p rz e d  2) K rakusem  L achow iczem  
M. (n ag ro d a  20  zł) i p r z e d  3) Krakusem 
Kłakszysem J. (na-gr. 10 zł).

W szyscy uczestnicy -bez w yją tku ot;zy 
mali po  p a r z e  u przęży  i lejców, jako  n a ­
g ro d y  p re m io w an e .

3. K onkurs z ap rz ę g ó w  cyw ilnych.
Konkurs ten  .zgrom adził z gó rą  50 w ło

ścian z w iosek  okolicznych. S iedm iu z 
nich za ję ło  p ie rw s z e  miejsca z d o b y w a ją c  
n ag ro d y  p ie n ię ż n e :  1) Frąckiewicz Sł. —  
40 zł, 2) Olszewski J. —  30 zł, 3) Ł-oba- 
czewski A. —  zł 25, 4) Piłat Br. —  20 zł,
5) W aszkojć  —  15 zł, 6) Kuczewski N. —  
10 zł i 7) S ierżantow icz J. —  10 zł.

P o nad to  n a g ro d zen i  w ło śc ian ie  ołrzy- 
mali jak o  p re m ie  p o  p a rz e  up rzęży  i lej 
có w  ora-z 5 pierwszych z aw o d n ik ó w  książ 
ki „O  z ap rz ęg ach  konnych" .

Niezależnie, o d  w y że j  n ag ro d zo n y c h  
wszyscy rolnicy b io rą cy  udzia ł  w  tym k o n ­
kursie  otrzymali p o  je d n e j  p a rze  le jców

4. N ajlep sze  d o ro ik i  w W iln ie .
W  teg o ro cz n y m  konkurs ie  zdobyli  

człery p ie rw sze  n a g ro d y  p ie n ię ż n e  naj­
lepsi d o ro ż k a rz e  wileńscy: 1) Butkiewicz 
(nr 207) —  30 zł, 2) Rywczyn (nr 10) —  
25 zł, 3) D ubowski (nr 44) —  15 zł i 4) 
Sobolew ski (nr 150) —  10 zł.

O p ró c z  n a g ró d  p ien iężn y ch  d o ro ż k a ­
rze otrzymali p o  je d n e j  p a r z e  lejców.

5. K onkurs kucia koni.
Do konku rsu  s t a n ę ło  9 p o d k u w a c z y  

cywrlnyćh, z których 3 pierwsi, najlepsi, 
ukończyli wojsk , -kurs dla- p o d k u w a c z y .  
3 —  na d rug im  miejscu, -mają p rz e s z k o le ­
nie ze  szkół -rzemieślniczych cywilnych.

N a g ro d y  p ie n ię ż n e  zdoby li :  1) Nucho- 
dolski A. —  40 zł, 2) H uszczo  F. —  30 zł,
3) Skarszfan W . —  20 zł, 4) Zimkiewicz 
E. —  15 zł, 5) Sieniuć Z. —  10 zł i 6) Sien 
kiewicz J. —  5 zł,

Konkurs trwał o d  g o d z .  13.30 dó  
g o d z .  17.30. K ażd y  z ko n k u re n tó w  ku ł  ko­
nia- ma je d n ą  noigę z pólifaibrykału. -Prze­
ciętny czas uzyskano  —  1 go dz . ,  n a jlepszy  
—  43 min. N a d z ó r  n ad  kon ku rsem  mieli 
mjr Pressek  i kpt.  Jastrzębski.

Impreza- „Dnia k o n ia "  zg ro m adz iła  na 
te ren ie  koszar  z gó rą  2 tys w idzów .

Orkies tra ,  w o ltyżerka  i p o k a z  -włada- 
nia (białą b ron ią  urozm aicały  -przerwy mię 
d zy  -poszczególnymi konkursami.

Kalendarzyk tygodniowy
9 PAŹDZIERNIKA —  NIEDZIELA

18 p o  Św. D y o n iz eg o  B. M . 
W sch ó d  słońca  ig.. 5,37. —  Z a c h ó d  g. 4,35 

Pełnia g. 10,37 -rano.
10 PAŹDZIERNIKA —  PONIEDZIAŁEK 

-Franciszka -Borg. W.
W sch ó d  słońca  g. 5,39. —  Z ac h ó d  g. 4,33

11 PAŹDZIERNIKA —  WTOREK
Piacydy i Z en a id y  P. P.

12 PAŹDZIERNIKA —  ŚRODA 
Maksymiliana B. W., Ludwika

W sc h ó d  słońca  g. 5,42. —  Z ac h ó d  g. 4,28 
13 PAŹDZIERNIKA —  CZWARTEK 

Edwarda- Kr. W ę g ie r sk ie g o  
W sc h ó d  słońca- g. 5,44. —  Z a c h ó d  g. 4,26 

14 PAŹDZIERNIKA —  PIĄTEK 
-j- Kalli-kstai iP. M., Ewarysta 

W sc h ó d  s ło ń c a  g. 5,46. —  Z ac h ó d  g. 4,24 
15 PAŹDZIERNIKA —  SOBO TA  

Jadw ig i W d.,  Teresy P.
W sch ó d  słońca g. 5,48. —  Z ach ó d  g. 4,22

O ryg ina lna  scena z karmienia żyrafy przez 
dziec i,  k tóre  d o  teg-o celu musiały użyć 

d rabiny.

Ręcznie wykonany zegar ścienny z XVII w.
w Muzeum Ziemi Dziśniertskiej

Głębocki oddział Polskiego T-wa Krajo
znawczego, dążąc do powiększenia zbiorów  
Muzeum Ziemi Dzi-śnieńskiej w Głębokiem, 
zakupił ostatnio ręcznie wykonany zegar

sBHsanBBsaa masmmmmsmmmam

ścienny, pochodzący z początków wieku 
XVIII. Wedle zebranych wiadomości, zeg.nr 
ten został wykonany przez zakonników kia 
sztoiru częstoeti owsk iego.

2  r y n k ó w
Ceny ziemiopłodów

z dn ia  5 października 1938 r.
Ceny za towar średniej handlowej ja­

kości, za 100 kg. parytet Wilno, przy nor­
malnej taryfie przewozowej (len za 1000 kg 
f-co wag. sL zał.) Ziemiopłody — w ładun­
kach wagonowych, m ąka  I otręby—w mniej­
szych Ilościach. W złotych'i
Ż y t o  I stand. 696 g/l 15.— 15.50

* n .  670 , 14.50 15 —
Pszenica I .  748 . 20.25 21.75

■ n -  726 „ 19.25 1975
Jęczm ień  I .  678/673« (kasz.) 14.50 1 5 . -

V i .  649 .  . — —
• m ,  620,5.  (past.) 14.50 15.00

Owies i .  468 „ 1 5 . - 15.50
w n .  445 . — —

Gryka .  630 , 16.50 17.—
* .  610 . 16.— 16.50

Mąka żytnia gat. I 0—50% 29.50 30.—
• ■ „ I 0 - 6 5 % 26.50 27.—
m ■ .  II 5 0 -6 5 % — —m »  m 14 20

.  „ razowa do 95% 20.— 21.—
Mąka pszen. gat. I 0—50% 40.— 40.75

.  I-fl 0—65% 3 a c0 3 9 . -
.  II 30—65% 32.75 31.25
.  II-R 5 0 -  65% 26,50 2 7 . -
.  III 65—70% 20.25 21.50

.  .  pastewna — —

.  z iem niaczana .Superior* — —
.  .  .P r im a*  — —

Otręby żytnie przem stand. 8.— 8.50
Otręby pszen. śred, przem.stand. 10.— 10.50
Wyka — —
Lubin niebieski 7.— 8.—
Siem ię ln iane  b .90% f-co w. s. z. 44.50 45.25
Len trzepany Wolożyn 1540.— 1580.—

.  ,  Horodziej 1820.— 1869—
# .  Traby 1540— 1560. —

Mlory 1 3 6 0 . -  1 4 0 0 .-
Len czesany Horodziej — —
Kądziel horodzlejska — —
Targanlec moczony 700.— 740.—

Wołoiyn 880J— 9 2 0 . -

Cany nabiału l lal
Oddział wileński Zw. Spółdzielni 

Mleczarskich i Jajczarskich notował
5 X następujące ceny nabiału
i jaj w złotych:
Masło za 1 kg: « hurt: detal

wyborowe 3.10 3.40
stołowe 3.00 3.30
solone 3.10 3.40

Sery za 1 kg:
edamski czerwony 2.00 2.40
edam ski żółty 1.70 2.00
litewski 1.50 1.80

Jaja 1 kg 1.40 1.60

Dziwy natury
S ądzim y  o g ó ln ie ,  ż e  ty lko  za  g ran icą  | 

istnieją ró żn e  z d u m iew a ją ce  „dz iw y  na- 
tury". Jest to  o p in ia  b łę d n a ,  g d y ż  spoty  
kam y się z nimi tak ż e  i u nas, w  Polsce. 
W ś r ó d  wie/tu zaś istniejących na te ren ie  
Polski d z iw ó w  natury  —  n iek tó re  z nich 
są z u p e łn y m i unikatami -w ca łe j  E u rop ie  
To też  -warto p r z y p o m n ie ć  o n iektórych 
ciekawszych. -Charakterystyczne jes t przy 
tym, ż e  w iększość  zn a jd u je  się na o b sz a ­
rz e  M a łop o lsk i .

M am y  w ięc  p r z e d e  wszystkim, o czyni 
z p e w n o śc ią  r z a d k o  k to  w ie  —  g e jze r  
(tj. ź r ó d ł o  gorącej; w o d y )  w Polsce .  
Z n a jd u je  s ię  o n  w pob liżu  Szkła, 
ok. 50 k i lom etrów  o d  L wow a. Z  d n a  pia 
sczys teg o  p o to k u ,  p ły n ą c e g o  w  o d ie g l  .- 
ści 3 klim, o d 1 Szkła, b ije  j e d y n e  n a  kon 
ty n e n a je  eu rope jsk im  ź ró d ło  t e g o  ro­
dza ju ,  p rz e z y w a n e  p rz e z  m iejscową lud 
n o ść  „K ip iaczka" . Z e  ś rodka  -strumyka 
tryska s łu p  w o d y  na- w y so k o ść  pó ł to ra  
metra. Ź ró d e łk o  t o  dz ia ła  w  sp o s ó b  zu­
p e łn i e  an a lo g iczn y ,  j-ak ge jze r :  strumień-u 
g o rą c e j  w o d y  wyłryskują m ianow icie  co 
kilka imin-ut.

iRównież w  p o b l iż u  Szkłai .znajduje się 
n ie w id k i sław  o  zd u m iew a jących  -właści-

w Małopolsce
| w ośc iach : w o d a  jo g o  jes t  b o w ie m  zu pe ł  

n ie  b ia ła ,  k ó !o ru  m le c z n e g o .  W  ś rodku  
t e g o  s taw u czerni się p lam a, w skazująca  
miejsce, w  k tórym  ,z d n a  b ije  ź ró d ło  siar 
czane .  „M leczn y  s ta w "  nie. zam arza  na­
w et p o d c z a s  na jtęższych m urów .

„ B e z d e n n e  je z io rk o "  istnieje -w M a- 
łopo-lsce W sch o d n ie j  u s tóp  ła ń c u c h a  gór 
sk iego ,  z w a n e g o  Miodoibranie .  Jez iorko 
to  o d zn a c z a  się tak w ie lką  g łębokośosią ,  
ż e  ' ludność m ie js c o w a  tw ierdzi iż w o d y  
jego- s ięgają  „aż  d ó  ś ro d k a  ziem i" . Rze­
czywiście  g łę b o k o ś ć  jez io rka  jes t o g ro m  
-na. Zwraca- u w a g ę  rów nież  fakt, iż jez ior 
k-o to  -nigdy, n a w e t  p o d c z a s  najw ięk­
szych m rozów , n ie  zam arza ,  a- w ięc  p o ­
d o b n ie ,  jak  „M leczny  staw" k o to  Szkła.

1.500-łetni cis zn a jd u je  się -w pobliżu  
m-iejsco-wości K n iaźd w ó r  n a  Buculszczyź- 
n ie, 10 kim o d  Kołomyi. W. tym że  lesie 
są i „ m ło d s z e "  cisy —  p o  1.300 łub 1.000 
lat. N a jm ło d s z e  -zaś p a m ię ta ją  czasy  w o ­
jen  napo leo ńsk ich .  Cisy te są o b e c n ie  je 
dynym-i w  Europie.

N ie d a le k o  Tarnowa, na g ó r z e  św. 
M arcina zna jd u je  się p ięk n y ,  m o d r z e w io ­
wy k o śc ió łek ,  p o s ia d a ją c y  w  swym wnęf

Czy wiecie, że...
D ep a r tam en t  U. S. A meryki o g ło s i ł  da  

n e  o  ilości s a m o c h o d ó w  n a  świecie  w  1938 
roku. W e d ł u g  łych d anych  jest o b e c n ie  
43,08 m iliona  samoch-odó-w. -Przed' rokiem 
b y ło  ich o 22 miliony mniej.  O d  1928 ro

rzu osob l iw o ść  z u p e łn ie  w yją tkow ą. Jesf 
nią ła ń c u c h  zam knię ty  d rew n ian y m  zam ­
kiem, k tó r e g o  d o tychczas  n ik t  -nie -zdołał 
o tw orzyć, -choć p ró bo w ali  t e g o  na jzna  
komitsi fachow cy. N iezw y k ły  fen z a ­
m ek , rodzaj p o lsk ieg o  „w ęz ła  g o rd y j ­
sk ie g o " ,  -wykonany z o s ta ł  p r z e z  ft iewł- 
d o m o w e g o  -pasterza z je d n e j  sztuki 
d rzew a .

Skam ien ia ły  las zn a jd u je  s ię  w  miej 
scow ości K w acza fe  k. K rakow a. Są tam 
sk a m ien ia łe  p n i e  aramk-arii z okazam i o 
p ó ł to ram e tro w e j  średnicy.

ku ilość sa m o c h o d ó w  wzrosła- o  45 proc. 
W  1928 -r. 1 sa m o c h ó d  p rz y p a d a ł  -na 64 
o so b y  o b e c n ie  na 48 o sób .  Z og ó lne j  
ilości s a m o c h o d ó w  Słany Z je d n o c z o n e  ma 
ją 30.040.000 sztuk, ikojełno A nglia ,  Fran­
cja, N iem cy, (Kanada, Australia. 82 p ro c  
wszystkich s a m o c h o d ó w  na świecie  jest 
p  r o d  ukc-j.i am ery k a ńs-k i e j .

ł

W  ostatnich czasach k o ł o  G ro d n a  po  
w s ta ło  no-wa- now a fabryka- ce lu lozy, tzw. 
„ce lu loza  nad-niemeńska". Jesł ło  jak się 
z d a je  p ierwsza fabryka  ce lu lozy na Z ie­
miach W sch od n ich .  Z celulozy m o ż e  b yć  
w yrab iany  jedwa-b sztuczny.

:l: *

W  po-wiecie braslawskim m iejscowość  
Dolno W o d n a  osuszy ła  o k o ło  15.000 ha  
kw. O su szo n e  tereny- m o g ą  'być zuży tk o ­
w a n e  na p ro d u k c ję  traw  nasiennych,
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litnSejszfi @uifyc|@ ran Iow '
od dnia 9 do 15 października 1938 r.

NIEDZIELA, dnia 9 października 1938 r. 
Program ogólnonolski.

7,15 Audycja poranna. 9,15 Transmisja 
z uroczystości Ik-o-nsekracji kościoła 'ks. ks. 
Saileizja-n-ów z .Dębnika. 11,45 Program ośfk 
wialowy w sezonie jr.si-enrifj.zonowyJii omó- 
ini Henryk M-oścucki. 12,93 Poranek symfo- 
lriczny. 13,10 -Minzylka obiadowa. 14.40 
, Wszystkiego po trochu" — audycja dla 
l-zieci. 45,00 Audycja .dla ■wsi. 16,30 Kon- 

pert •: iPozina...irt. 17,30 Podwieczorek przy 
mikrofonie z Bydgoszczy. 19,30 Koncert 
Londyńskiej. Ork. Synif. 21.00 KoncentWoiz 
: ywfctjŚEy. 21,40 „Wiujas-zek z prowincji-" —  
„Wesoła Syrena". 22.20 Koncert rozrywko- 
" )'•

Radio wileńskie.
8.15; Jrogram na dzisiaj. 8,50 Wi-achimo- 

rśyi rolnicze. Ttra-nsmisjs* do Baranowicz.
9.00 Grâ  kn-pflą wiejska „-Kaskada". 13.00 
„Pow ’eściapi iarz, czy filiteof kultury" TtSta 

nncsnw Brzo-zawski) —  Jeli-elon literacki ;I?ai 
genii Krassowękiej. 14,40 W świecie przy- 
rody: — „Pies p-r,. v jaeiejvczlc>wie;ka“ — pog. 
Władysława Wysockiego. 14,50 „Dom Ser 

Sai .Tcfmso-wogo" — llifnns-misja ze szkoły 
rzrmiost i znMmlu wychowawczego OO. Sa 
Irfcuaitów 15 20 Dalia przeszłości: , Obrywa te 
le, i\vi!eńscy-fi logiony DąbrowsKiago" — po 
gad arnika dr. I/eonida Żyfkowicza. 19,30 Wie 
~zor\eka Apr/yśpi-ewika-nii —| pv -op~acowu 
niu las. Piolra ślcd-zi-ewski-ego z udiziałeni 
orkiestry dętej. 20,10 ileński.e wiadomof- j 
ści sportoiwe. I
PONIEDZIAŁEK, 10 października 1938 r 

Program ogólnopolski.
C>,30 Audycja ipora-n-na. 11,00 Audycja d'a 

swlśół. 12,03 Audycja południowa. 13,00 Po 
gada-nki dla kupców i rzemieślników 15,00 
-lu-chowi.sko dla młodzieży: „Ania iz-na-jduje 

nrzyjaciólkę". 17)i|>J-i„Li :w« współczesna" — 
leportaż. 18.00 Audycja dla -wsi. 18.30 Andy 
vja strzelecka. 19,30 -Pr-zmu-ówieni-e Prymasa 
Polski ky kardynała dr. A . Hłanida z okaz 
ii Tygodnia MittiMendz-ia. 19,40 Kancart po 
polarny.

Radio wileńskie.
"iK '̂7 Pieśń p-orarńiia. 8,10 Program na dzi 

siuj. Muzyka -po-pnllaima. 8,45 „W ocze­
kiwaniu na zdrowie" —  audycja w  opiraco 
waniu dr. Marii liotaiczyńskky, 18.00 W ileń  
akie wiadomości sportowe. 18,05 |Mlu:zyk,a 
lekka. 18,20 Z  naszego kraju: „Jeziorp Dry 
wiaty" — pogadanka Al. Jainlknna. 19,40 
Koncert popularny w  wykonaniu Orkiestry 
ilozgtośni 'Wileńskiej pod dyr. Władysława 
Szczepańskiego. 22,00 Skrzynka ogólna — 
nro-wadzi T. Łopa-lewski1.

\
WTOREK, dnia II października 1938 roku. 

Program ogólnopolski.
6.30 Audycja poranna. 11,00 Audycja 

dla -szkól. 12,03 Ajudycja południowa. 15,00 
..Mam 13 lał" — pow ieść dlla młodzieży. 
I7„0'l Z życia wiotkiej uczonej Marii Skło- 
n‘iWskiej-Curie' — odczyt. 17,30 ..7 .pieśnią 
po kraju". 18,00 Audycja dla wsi. 18,30 Au­
dycja dla iroboitini-ków.

Radio wileńskie.
(i,57 Pieśń poranna. 8,10 Program na 

dzisn j 8,15 duizyka poairnna. 8,50 „Kobie 
la .szuka posady" — pogadanka dla kobiet

Irany Sawickiej. 13,05 „Sprawy wiejskie: 
..Dziecko na wsi kresowej" — pogadanka 
Kaiimiarza Rodziewicza. 13.15 Muzyka lek 
ka. 15,00 Świat w  kolorach — opowiadanie,,, 
Wandy Boye dla nitodz-i-elży (czyść I). 18.05 
Kwadrans skrzypiec. 18,20 Gawęda ciotki 
Albinowej.

ŚRODA, duia 12 października 1938 roku. 
Program ogólnopolski.

6.30 Audycja poranna. 11,00 jAjirtlyęja dla 
szkół. 12,03 Audycja południowa. l'5,0f> \u -  
iiycjn dla dzieci i. młodzieży: ,,Nas-z kon-
eont‘“. 16.15 „Dom ii szkoła" — Momenty 
wy.clifłiraeze w nauczaniu" — odczyt. 16.30

Sylweliti lnknislów star-opo-lskieh" — and. 
słowne muzyczna. 17,00 „.Józef Piłsudski w 
Magdeburgu" — odczyt. 18,00 Audycja lla 
nw. 18,40 Dyskultiujemy: „Szczęście jc-dmo 
sllii, dobro r-odzi-nńe czy initeres społecizny"?
21.00 Opowieści o Gh-oplmie: „W domu ro­
dziców".

ltadlo wileńskie.
6,57 Pieśń poranna. 8,10 iProgiraui na 

uzis-iaj. 8,15 iM/mzyika poranna ffił.yły). 13,05 
Chwila .społeczna. 13,10 Koncert muzyki lek 
kiej z udziałem zesipolu wokalnego. 17,15

Koncert -popularny w  wykonaniu Orkiestry 
Roagio-śni Wiiieńs-ki-ej pod dy-r4|\Vitady.siawa 
Szczepańskiego. 18,00 W ileńskie wiadomo­
ści is.pomtowe. 22,00 Teku wileńska: ..Są I
uad szlachcicem z eipcuki stanisławowskiej1
— dialog w opracowaniu dr. \V8 Arcffino- 
wicza i Leciha 1 eynara.
CZWARTEK, dnia 13 października 1939 r.

Program ogólnopolski.
69u 'udycja poranna. 11.00 Poranek mu 

zycz-ny dila szkól powszechnych: „Mto-rart". 
;?,03 -V udycja p-oł-udlniowa. . i.00 „świa-t w 
kolorach" —• pogadamika dła an-łod-zlieży. —
15,15 Fl-o-poty i rady: „Z ołówkiem w. ręku"
— dialog. 18.00 Audycja dla1 młodzieży •wiej 
skiej 1900 Koncert roz-ry-wiko-wy. 21,00 Piwtji 
B-a-nJ u Polskiego w odbudowie gospodarki 
państwa — pogadanka. 2:1,10 Pochodnie 
wieków: „Karol Wielki" (ud.j/J).

Radio wileńskie.
6.57 Pieśń poranna. 8,10 :Pr-ogra*m na 

dzisiaj 3 ,lióęMiizyka"'popularna 13,0-5 Kon­
cert Orkiestry R-olagłośni W ileńskiej pod 
dyr. Wł. Szczepańskiego. 18,00 jŚport na 
wsi. 18,20 Pogadanka aktualna. 22.00 Poga­
danka radiotechniczna Mneyzystawa ęalskie 
go. 22,10 Kłopoty wilnianina omówi Mik. 
PIĄTEK, dnia 14 października 1938 roku.

Program ogólnopolski.
11.30 Audycja .poranna. 11.00 Audycja dla 

szkól. 12.03 ś-ufj-ycja ..połiidnlowa 15,00 ..Nft 
szcicoklm świecie’' —j audycja dla młodzieży.
18.00 Aud>cja dla wtsi. 19,30 Koaicert ioz- 
rywkowy. 21.00 Cftiór Polskiego1 Radia.

Radio wileńskie.
6.57 iPieśń pomanna. 8,10 -Program na 

cizilsb-j. 8,1.1 Muzyka poranna. 8,50 Gzytanki 
wiejskiie: „Wódz łegionów" — f-rogmeint z 
powieści Bolesława 'Biernackieg™| 17,45 Au­
dycja illa wsi: 1. „Kfmtdićy łąkowe na lar­
gach" —  pog. inż. R ótełuw a Biujmckicgo, 
2. iPn-r.adnikarolniezy — proióWdizii Aleksan­
der Przegaiiiiski. 3. Polsku muzyka bido 
wai . fiplyły). 4. „hfitan â lego1 złego^eoby na 
.lolbre nie wyszło" — ga-węda A. ^8yriviń 
•knęgo.
SOBOTA, dnia 15 października 1938 roku.

Program ogólnopolski.
6.30 L-Audyc ja pocamna. 11,00 Audyc ja 

6-la szkół 12,03 Audycja pohndniowa. 15,00 
Leśne rachuneczlki" —• slirclinwisko dla 

dzieci. 17,00 „Stare i n o u ^  ( Iiiiii\‘‘ — re 
poirtaż. 18.000 Audycja dla wsi. 19.15 ,N.a 
wesoło" — likolnicerl rozrywkowy z Krakowa.
21.00 Muzyka lekka i [taneczna.

Radio wileńskie.
6.57 Pneśń poranna. 8,10 Program na 

dzisiaj. 8,15 Muzyka popularna.' 8,50 Czytań 
ki wiejskie: „Wódz legionów" — fragment 
z po włości Bolesława Biernackiego. 11.25 
Wiejska orkiestra pod* dyr. W Suchockie 
go z przyśpiewkami. 13,05 Mała sknzynecz 
ka dla dzieci w iejskich — prowadzi1 Cio-cia 
Hala, 13,20 Koncert Orkiestry Rozgłośni 
Wileńskiej pod dyr. Wł. Szczepańskiego.
15,30 Mi wyka obiadowa w wyk. Orki-estry 
Mandoiinistów „Kaskada" pod dyr. D. Do- 
bylewicza. 18,00 Wil. wiad. sportowe. 18,05 
SobólA.a spealkera —  .prowadzi Joanna .Biel 
kar-skai. ,
I

Prcgram radiowy dla wsi
W niedzielę, dn. 9 października 1938 r.

w porannej audycji dla wsi n ge 8,1.- na 
dama zostain.i'e*,Gaiz(»lka rô nVięza ,itktón jak 
zwykle pirzyniesie ciekawe iinform.u. je ; ży­
cia wsi'or;f-ż wiadomości dolyczące poiskie- 
gui^titaie-lwa.

O godz. 8,30 - -  „Przegląd yr.kóy.' pro­

duktów rolnych1, poczym poranną ar Jycję 
dla w ‘ >j “ź-ukońezy ikon-cert w nykonanip  
Tria tiitarowcgo- Brstci I ŁsowslńcA.

j\a popohildniową audycję dla wsi tęgo 
dnia z ożą «ię":i

O .godz. 15,00 pogadanka g.:-pudarcza 
Staniskawiffi Śieniękiego p. ł. „O czy-m ra- 
iteić -w kółkach roliniczy-ch". W aklrrilhej1 
lej gaw«ęjśŁ}iie |). Sienicki wisluiiżj- majyjaż- 
uicj^z s;prąwv klóra po-winini strR, *ię p,zed  
luiiślen obraid kóW?jńrr)ilii,i-cz}fcli r po­
rze.

O godz. lń.ló iniisp. Kazinr.aiz Żuławski 
v,ygłt-s‘ pogaflamikę .z działu- ,!& gamlzacja 
gospatlarstiy" p t. „llprawy jasienie • na­
wożenie i

O godz. 15.30 — kooceri sii'4 w wy- 
konąjniu orkiestry Ja-na Różewiiez >

O god-z, 15,;5f) — pogadankę ■■ -i „Sa­
morząd jalko opiekun BKlroiwia" " gł sl dr.
• akub Olrrz an o wjrfci.

O <£(?;&. 16.00 — odczytany z sl mie frag 
me-nt /, powieści kidwaridsfl Kuidei -l;i go p. t.
. Majsler i, czeladnik1 .

W poniedziałek, dn. 10 paździem ka 33 r. 
słuchacze wiejscy -zoia-jdą w próg: a-m i:- o g.
18,00 pogadankę p. t. ., Uniwer >[tew-rhlSm^ 
iiki -  szkołą żyicify". PęąKwTankę wygłosi-
Marian Wojci^clm-ws-lm"

O godz. 18,20 młody rolni;, z p wiafu 
piotrkowskiego Ignacy \o.je-k eyJAuJo.si i oga 
damkę p. t. „O popraw nas-zeiBn hy.r".

We wtorek, dnia 11 puździerm.ku 1928 r. 
w amdjicji- dla wsi o godz. 18,00 : : d ma zo 
stanie „Skrzynka rolnicza" j-.ż Wjiyj.wa 
3 :u\k--,\V.sk i-ego,

O godz. 18.15 ‘ego dnia — aki: ałną po 
ęadankę -rolniczą p. t. .,0  jesie:łn;i.n p?ąp-no 
waniu pól" ayygłosi inż. .Te-rz- 1 cremkow- 
sk1.

W  środę, dnia 12 październiku 1938 r.
nu a idyrcję dla wsi złożą się: o z. 18,00
— p jgr danjkę p. t. „Zadrizewn-n ,38 dSan —  
TosSi '.saimaiiiządlu" wjwłosi K-'zimiy,rz W il­
mański. -rołnliik z powialu łęczylk-rgo.

O podz. 18,20 —- inż. Irena *Jriev odni- 
rrairska -przed mAkro-Spucm Rozgł Foznań- 
ilciej w pogada,nice p t. „Przegdul prasy ro i’ 
uicZL-]' móiwić będ-zic e t y m ,® ]  ciekawągB 
p-rzyiuiosły -ttstalnŁo:-jpi,sma r o ln e ? : k-rrjoaye 

izfira-nic.zne.
W  czwartek, dnia 13 października 11-38 r.

o od/. 18,00 audyidja dla mlod- ^ży v.iej 
Mciej w oprarowa-niu Mariami \  n r;kow- 
fkingu i i-niż. Zygmunta Kobylin-ki- go- [p. 1.
, (t» > rHs-oJrionić rolnicze sv tv-‘ i ”ol.-u".

W piątek, dnia 14 października 1938 r.
— pogudinaka korl-innata S-tarzyń.-,kiago pt. 
„N iS  powtanza-jmy b-tędów w uprawach 
pąz.ejjz i-moWyoli".

O igo-d!z. 18.20 —- a-ktuaiłna pogadanka 
rolnicza.

W sobole, dnia 15 października 1938 r.
o god-z. 18.00 inacljkw zostanie !Skrzynka 
rolnicza" in-ż Wa-claiwa Tark-o-ii s-knego.

O godz. 18,20 — jpAgadanka .Tana Fran 
kn-wskiego p. -1. „Szkoły rolnicze" t-z I1 oz.i i a 
nia j.

Sprcwy rolnicze w zimowym 
programie Polskiego Radia

Polskie Radło pragnie wziąć wybi.ii > u- 
dz'-ał w pracy kultsirgno - tf siwi a. owej 
wśród szerokie h-rzesizi chłoipski/h i w pn-tl- 
l esie-m upoziomu -życi-a wiejisk io

-Z dniem 2 października br. •-. - s-ta je wpro 
i adzo-ny nowy program rad-iowy, pr/yslo- 
serwany całkowicie do o-kiesu ziniu vegn. Pro 
gram len -został znaiczme ro-zszerz-ony zbu­
dowany w  ten sposób, aby go m-*gla hidn-ość 
wiejska słuchać w  najdogodiniejszi j d a sie­
bie por-ze. A-udycj-e iniiedizit-toe n.idtwaiić'’-bę- 
dą ramo od go-dizimy 8.15 -dio godziny 9 15, a 
więc całą godzinę, i jpo. południu i»d goaziny
15.00 do godziny 16 30, czyli póllurej .odzi-

R O Ł i i l C F  
n o p a t m | c l  • ! *  I ą w c z i l n i i ]  
W  NAWOZY SZTUCZNE, NASIONA, NARZĘDZIA ROLNICZE

i  Centrali Spółdzielni Rolniczo-Handlowych
w Wilnie—ul. Mickiewicza 19 'tel. i -sl (IMjezd hraaick o4 ii. Cichej)
W FILIACH CENTRALI SPÓŁDZIELNI ROLNICZO - HANDLOWYCH 

w Oszmianie — ul. Piłsudskiego 19, tel. 19. 
w ołach — H?"r» y n  Zbetow i, tel. a. 
w Horodzleju — ul. Szosowa 9, tal. 41. 
w Mirze — tel. 14.

Cud techniki nowoczesnej

„BROWNING WESKO" kal 6 mm — jest 
uznany przez znawców za najlepszy. Zabez­
piecza od -mimowolnego strzału. System bel­
gijski, pięknie niklowany. Repetuje się przed 
strzałem, automatycznie wyrzuca gilzy. Huk 
kolosalny, wykonanie luksusowe. Rękojeści 
wykładane masą bakelitową. Gwarancja fa­
bryczna na 8 lat. Idealna obrona przed na­
padem i kradzieżą. Cena zl. 6.75, dwie sztu­
ki 13 zł. Setka nabojów system „Floberl" zł.
3.65. -Pozwolenie nie potrzebne. Wysyłamy 
na listowne zamówienie. Płaci się przy od­
biorze na poc-zeei. Adresujcie: Wytwórnia
auto-matów-^STRZAŁA" Warszawa; Dr Za­
menhofa 12. G. Z.

UWA-GA: Nasze wyroby uznane są za 
najlepsze.

ny. Razem nicdlziel-ne audycje radiowe " ok­
resie ziimdnyy-m, prze-zna-ezoine dla wsi, będą
l-rwaly dwie i pół igodizimy.

dui powŚż-edmie audycje al.i wsi, Pol 
akie Radno- -nadaiwać liędlzic od godziny 18.00 
do god-ziiiy 18.30 pr-zez cały okres zimowy. 
Audycje -te będą, jak z tego w iasc, nadawa­
na. zaiaczmie wczcśn-iej, aniżeli \v p ..iz e  letniej

W .-"udycjac-h dla -wsi Polskie Padu na- 
dawa^bę-u-zie p-ogad-am-ki i od-ca-yty z dzie- 
c.z--ny wied-zy- ogói-nej i- fa how.- - rołn-czej, 
bęid-zie zaznajamiać słuicliucz-y a :ejsk'ch l  
kultu-rą kidńwą, -stworzo-Uią prizez po.zcze- 
gólne regiony, »e w-szy t̂-ki-mi- pra-ęami poży­
ty winy in i, wykonywa-nyimi na różnycli vdcin 
k-ach i o,łsk ego żyicia. Poważną ;-uzv: ię w 
uidycia-c litych będą -miały s i:r l.r.wiska o- 
praco-wane przez najlepszy cli -lit rn(iw chlup 
:ki-th i ko-n-cb-rty nniizyki.

.S-towem —  Po-l-s-kie Radio -pro ;m n audy ■ 
cyj, przez-naczo-ny dla wsi, oprać, w-ał-o w ten 
sposó i, aby -mogły one dać jedli icześn-e naj 
więcej -pożytku i pr-zyjemn-ośei

Audycje regiunaine
■ i udycja- do-pu-szczenia przedsta-wicie- 

li wsi wi-leń-skiej p rzed  -mikroło-r. o ęd ? it  
kontynuo-wa-na n-aaal w sezo n ie  jesienno"  
zim owym  iy j8 -d y .

Koz-głosTia nie m o że  -popizestać  t/l-  
k-o n-a -dydaktyce i p rak tycznych  -naukach- 
-Idzie bo-wiem o -p ro p a g an d ą  t-wórczości 
li terackiej. -Rolą tą  -spełniać b ę d a  „Czytań 
ki w ie jsk ie" .  W  ten  sp o s ó b  słuchacz  na 
wsi b ę d z i e  -miał m o żn o ść  z a p o z n a ć  się * 
ży-wym słow em  artystycznym pisarzy po l­
skich i obcych .

A le  oiboik te-gc wszyskiego istnieje j« 
szcze  rozrywka, lo  też  p ro g r a m  przewidu  
je  koncerty  kape l wiejskich, o-iiciestr/ 
R ozgłośn i (z pow ażn i  -jszyrr -repertuaremi 
idzie o  stoon-io-we k sz ta łcen ie  -kultury mu­
zycznej wsi ikreso-wej) -ora-z wieczory-n-ki W 
wykona-n1'! d o sk o n a ły c h  zesDołó-w „Ka 
ska-d' , „U c iechy "  i 'reg/o-na-hych grup 
wiejskich. W  dalszym c ią g i1 o .- leg łe  sfu- 
d ia  w ileńskie  Giajwiąksze w  Polsce) g o ­
ścić b ę d z ie  au ten tyczne  w iejskie  zespo ły  
z da lek ie j  Bra-sławszczyzny, P od s taw  cz / 
pow ia tu  -wileńsko-trcc<iego z p raw dziw ie  
o ryg ina lnym  re p e r tu a re m  W  ten- sposób 
zacieśniać -się b ę d z i e  co raz  oęrdz te j  k-on- 
takł -radia z k resowym  środorw-skiern 
wiejskim

KŁOPOTLIWA SYTUACJA.
— Wstydź się, Tad-ziu — -mówi ojci-cc -1°

8 ietiu-in-go sjnjka, iktórj uikłuł się nv palce * 
trzyd k j -za-klął. — T&ęy mali chłopcy j<’V 
cze nie k-l-nąl

— Więc cóż ja -mam rebić? Mamusia fł*5 
wi.jżje jestem już -za d-u-ży, żeby płakać, a Oltj 
mówisz, i e  jestem za mały aby -kląć.

CENY O G Ł O SZ E Ń : za 1 w iersz  m llhne lrow y  p rz e d  tek s tem  75 pr., w  tek śc ie  60  g r., z a  tek s tem  20 g r. O g ło sz e n ia  se ry jn e  w /g  um ow y. O g ło sz e n ie  d ro b n e  15 gr. 
»  w yraz; d la  poszu k u jący ch  p racy  5 g r. z a  w yraz . O g ło sz e n ia  tab e la ry czn i cy fro w e  I s p e c h ln e  o  20“/  d r o ie j .  U k ład  p rz e d  tek s tem  ł w  t,‘k 'c le  4 -łam o  f, 

za  tek s tem  8 -łam o w y . A dm in istrac ja  z a s trzu g a  so L le  p ra w o  zm iany  term inu  d ru k u  o g ło s z e ń  I n ie  p rzy jm u je  z a s trz e ie ń  m iejsca .

L Srółdifdnl'* Wydawnicza „Dł s Z lem t"  z  ogr, odp. Prdektorj S tan isław  O d l ł1 łcłtl P oczoL u tt, Drukarnia „Zńtct" Wilno, Biskupa Bandurskleyo 4.


